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Homer pojedyńeiy w Krakowi# i Lwowie kesatoje 10 centów.

Przedpłata wynosi:
rocznie

W K rakow ie  ...........   20 złr.
W# Lwowie w księgami Qn- 

brynowicza i Schmidta . 21 „
V* Austrji i Węgrzech . . .  24 „
W Prusach i Niemczech . 16 tal.
We Pranej i i A nglji 108 frank.
W B elgji, Włoszech i

Szw ąjcarji...............  80 frank.

kwartalnie 
6 złr. —

6 ,  26 —
6 „ -
4 tal. 6 sgr.

27 frank. —

miesięczni# 
2 złr.

»>2
2 „ 26 cent.
1 tal. 16 sgr. 

10 franków

— 20 frank. — 7 franków.

Przedpłatę przyjmuje Administracja dziennika KŁAJ, wszystkie Di 
pocztowe austrjackie i zagraniczne, oraz niiój wymienione aje 

R e d a k c j a ,  A d m i n i s t r a c j a  i E k s p e d y c j a  miejscowa w Kr
wie ulica Mikołajska 1. 486.

Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. Reklamacje nieopieczeto' 
wolne są od opłaty i uwzględnia się je  tylko «s terminie $ im  
kopismów nadsyłanych Redakcji nie zwraca się, tylko się je  nizses;

Oena ogłoazeil (ins&ratów).
W pierwszym umieszczeniu wiersz..................    8 ec.
W kaidćm następnóm umieszczeniu w iersz.........................  6 „
Stempel od kaidorasowego umieszczenia................................  80

Ogłoszenia przyjmuje Administracja dziennika „KRAJ*, oraz 
niiój wymienione ąjencje.
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Ogłoszenie przedpłaty
na rok 1873.

W  roku 1873 „ Kraj “ wstępuje wr 
piąty rok istnienia swego. Pomimo 
licznych trudności i przeszkód jakie 
ze wszech stron napotykał, „ K ra j“ 
wstępuje w ten piąty rok z powię­
kszonym znacznie zasobem sił moral­
nych i z liczniejszym niż kiedykol­
wiek gronem współpracowników. 
W brew bezmyślnym krzykom prze­
ciwników , p o w o d z e n i e  dziennika 
jest najlepszym dowodem potrzeby 
jego i racji bytu.

Zapraszając więc dziś Sz. Prenu 
meratorów naszych do odnowienia 
prenumeraty, nie potrzebujemy ucie­
kać się do zbytecznych reklam i o- 
graniczamy się na zapowiedzi, że 
„K raja nadal wychodzić będzie w 
tych samych warunkach jak dotąd

W  felietonie „ Kraju “ drukować 
będziemy w roku 1873 prócz orygi­
nalnych utworów dotychczasowych 
współpracowników naszych w tym 
dziale dziennika, jakoto: pp. Bału­
ckiego, Bełcikowskiego, hr. Kozie- 
brodzkiego i Miecz. Pawlikowskiego 
także „ G a ' W ^ G . y * *  słynnego 

autora Berlicza Sasa.

Cena przedpłaty na „K RA J“ po­
zostaje ta sama, t. j.:

w Krakowie:
rocznie . . . . 2 0  złr.
półrocznie . . 10 „
kwartalnie . , 5 „
miesięcznie . . . 2 „

we Lwowie
w księgarni Gubryno wicza i Schmidta: 
i ocznie . . 21 złr. — ct.
półrocznie . 10 „ 50 „
kwartalnie . 55 „ 25 „
miesięcznie . 2 „ — „

z przesyłką pocztową:
rocznie . . 24 złr. — ct.
półrocznie . 12 „ — „
kwartalnie , 6 — _Tl 7)

miesięcznie . 2 „ 25 „
Upraszamy o wczesne nadsyłanie pre­

num eraty, aby administracji dziennika 
rdzić nawału pracy przy końcu ro­

ku i nie spowodować niemiłój przerwy 
w rozsyłce dziennika.

Ponieważ najtaniój i najwygodniej prze­
syła się prenumeratę zapomocą 

przekazów  pocztowych,
dlatego nie rozsyłamy niepraktycznych 
listów zwrotnych.

Z powodu że księgarnia Czecha 
tylko kilkadziesiąt kroków oddaloną jest
od biura  administracji „K raju“ (które' się 
znajduje przy ulicy Mikoła|skiój nr. 435) 
zwijamy z nowym rokiem dotychczasową 
ajencję „K raju“ w księgarni p. Józefa 
Czecha i prosimy tych prenumeratorów 
miesięcznych którzy dotychczas prenume 
rowali i odbierali dziennik naBZ w księ­
garni Czecha aby raczyli odbierać takowy 
w administracji „Kraju“ przy ulicy Mi 
kołajskiój.

Technika krakowska.
Od niejakiego czasu krążą po mie­

ście naszćm złowrogie pogłoski, jako­
by namiestnictwo dążyło do zniesie­
nia techniki w Krakowie. Staraliśmy 
się rzecz tę zbadać i w samej rzeczy 
przekonaliśmy s ię , że pogłoski te są 
uzasadnione. Nowszy system naucza­
nia wymaga dla studjów i zawodów 
realnych najprzód szkoły wyższej re- 
alnćj, a następnie fachowych szkół 
dla pojedyńczyeh zawodów. W edług 
tego systemu technika taka, jaka do­
tychczas była w Krakowie, jest zby­
teczną, a natomiast dla wykształcenia 
młodzieży w pojedyńczyeh gałęziach 
zawodów praktycznych potrzebne są 
prócz wyższćj szkoły realnój, którą 
właśnie co u nas zaprowadzono, po- 
jedyńcze akademje czyli szkoły fa­
chowe, poświęcone już tylko studjom 
wyłącznie w jednym zawodzie.

Nie przeczymy, że według tego sy­
stemu dz i s i e j s z a  technika krakow­
ska jest zupełnie zbyteczną; ale jeżeli 
Kraków nie ma ponieść szkody przez 
zaprowadzenie nowego systemu nauk, 
to dzisiejsza technika powinna być 
zastąpioną tyloma wyższemi szkołami 
fachowemi czyli akademjami, ile fa­
chowych przedmiotów uczono w do- 
i;ychcza8 0 wćj technice. A więc w uzu­
pełnieniu nowozaprowadzonćj wyż­

szćj szkoły realnój należy nam się z 
prawa zaprowadzenie i założenie aka- 
demji technicznój w ścisłem tego sło­
wa znaczeniu, akademji budowniczój, 
inżynierskiej, rolniczo-leśnój, górni­
czej , akademji sztuk pięknych, aka­
demji handlowój. Dopiero założenie 
tych wyższych szkół fachowych może 
nam powetować zniesienie dzisiejszój 
techniki. Tymczasem namiestnictwo, 
itóre, jak to dobrze znaną jest rzeczą, 
niechętnóm patrzy okiem na rozwój 
brakowa, w którymby tylko S u ­
si enni ce  dźwignąć chciało, a wyższe 
zakłady naukowe zamykać, namiest­
nictwo proponuje nam w zamian za 
dzisiejszą technikę tylko dwie takie 
wyższe szkoły fachowe, a mianowicie 
akademję handlową i górniczą.

Na takiej zamianie bardzo źlebyśmy 
wyszli. Technika krakowska dawała 
dawniej sposobność naszój młodzieży 
wykształcenia się we wszystkich ga­
łęziach nauk realnych; jeżeli nowy 
system nauczania żąda reformy, to na 
reformie nie powinniśmy tracić ale 
zyskać —  na reformie tej Kraków 
powinien o tyle korzystać, o ile na 
każdej reformie korzystać się powin­
no. Jeżeli nowszy system nauczania 
żąda specjalnych szkół wyższych czyli 
akademij fachowych, wtedy mamy 
prawo żądać, aby technika nasza za­
stąpioną została takiemi akademjami, 
w którychby młodzież kształcić się

mogła w tych wszystkich gałęziach 
nauk realnych, jakie dotychczas wy­
kładane były w technice naszej, acz­
kolwiek w sposób mniej zadowalnia- 
jący. Mamy więc prawo żądać, aby 
młodzież nasza po ukończeniu szkoły 
realnej krakowskiej miała wolny wy­
bór kształcenia się w K r a k o w i e  na 
techników, budowniczych, inżynie­
rów, rolników, górników, malarzy itp. 
Do żądania zaś tego tein więcej je­
steśmy uprawnieni, że u nas nietylko 
młodzież krakowska się kształci, ale 
jak powszechnie wiadomąjest rzeczą, 
w szkołach krakowskich kształci sie

v

także przeważnie młodzież z zaboru 
rossyjskiego, a nawet pruskiego. Każ­
de więc uszczuplenie i ograniczenie 
szkół krakowskich jest podwójnym 
ciosem, zadanym miastu naszemu, bo 
nietylko zmusza nas do wysyłania sy­
nów do obcych miast, ale pozbawia 
nas znacznego zastępu uczącej się 
młodzieży, która dotychczas w Kra­
kowie się kształciła.

Be razy dotychczas Lwów pozba 
wiał nas korzyści materjalnych, jak 
np. przez przeniesienie z Krakowa 
do siebie różnych urzędów i gałęzi 
administracji, zawsze słodzono nam 
te pigułkę frazesem, że „Kraków po­
zostanie siedzibą nauk i umiejętno 

Z milczącą rezygnacją znosi

wych kroków powołaną jest w pier­
wszym rzędzie nasza r a d a  m i e j ­
ska .

Po niój też spodziewamy się, że 
w tej tak ważnój dla miasta nasze­
go sprawie nie zaniecha niczego, 
aby nietylko nie uszczuplić zakresu 
nauczania w dzisiejszój technice na­
szej, ale owszem wyjednać podnie­
sienie jej na taki stopień rozwoju i 
doskonałośei, jaki odpowiada dziej- 
szemu systemowi nauczania po in­
nych znaczniejszych miastach mo- 
narchji austrjackiej.

Kraków 20 grudnia.
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lśmy zawsze takie postępowanie, 
zwłaszcza, że wyższe względy poli­
tyczne nakazywały nie sprzeciwiać 
się temu.

Skoro jednak namiestnictwo lwow­
skie w niecheci swój do Krakowa

i  •  • •zabiera się już do s z k ó ł  naszych; 
skoro zamierza pod pozorem reor­
ganizacji systemu nauk i pod łu­
dzącym pretekstem zaprowadzenia 
a k a d e m j i  h a n d l o w ó j  pozbawić 
nas wyższego zakładu technicznego; 
nie powinniśmy dłużej znosić tego w 
milczeniu.

Wiemy, że wszelkie kołatanie na­
sze do namiestnictwa w tym punk­
cie jest daremne, bo hr. Gołuchow- 
ski postępuje względem Krakowa 
według ściśle z góry obmyślonego 
planu i chciałby literalnie zrobić z 
Krakowa li tylko miejsce p a m i ą ­
t e k  historycznych.

Zakłady wyższe naukowe stoją 
pod bezpośrednim zarządem władz 
centralnych wiedeńskich. O technice 
naszój w ostatniej instancji orzeka 
ministerstwo. Powinniśmy się więc 
upominać o prawa nasze wprost 
tam, gdzie według istniejących u- 
staw jest właściwa władza, opieku­
jąca się wyższemi zakładami nauko- 
wemi, a w ostatniej instancji po w n- 
niśmy się upomnieć o prawa nasze 
u koro.iy.

Do zabierania zaś głosu w tej 
sprawie i do poczynienia właści-

Zrzeczenie się przez ks. Bismar- 
ka godności prezydenta ministerjum 
pruskiego dziś już nie ulega naj­
mniejszej wątpliwości. Z początku 
nie chciano wierzyć, aby kanclerz 
państwa niemieckiego, zawsze prze­
ciwny rozłączeniu obu tych dosto­
jeństw , zgodził się nareszcie na to, 
i przypisywano tym , jakby umyśl 
nie rozpuszczanym pogłoskom, ja 
kieś tajemnicze cele. Tem bardziej 
zawzięte milczenie w tej kwestji 
Nordd. Allg. Ztg, uważanej za organ 
ks. Bismarka, dawało bardzo wiele 
do myślenia i do rozmaitych przy­
puszczeń otwierało szerokie pole. 
Lecz wiadomość o dymisji Bismar­
ka została już stwierdzoną w dro­
dze urzędowej, w skutek czego ła­
twowiernym politykom odjętą zo­
stała sposobność do dalszych kom­
binacji. Dzisiaj fakt usunięcia się 
ks. Bismarka od godności prezy­
denta wydaje się nam bardzo natu­
ralnym. Godność prezydenta mini­
sterstwa p uskiego, chociaż niewąt­
pliwie dająca ogromny wpływ na 
sprawy specjalne pruskie, pociąga 
jednak za sobą pewną odpowiehzial- 
ność za wszystkie czynności mini­
sterstwa. Zważywszy na ogrom pra­
cy ciążący na ks. Bismarku, jako 
ranclerzu państwa niemieckiego — 
dźwigania całej odpowiedzialności 
za sprawy specjalnie pruskie i nie­
mieckie, jest istotnie nazbyt trudnćm 
zadanie dla jednój i tój samej oso- 
i.y. Jedynym więc środkiem wyj­

ścia z tego trudnego położenia, by- 
o zrzeczenie się godności czyniącej 

go odpowiedzialnym za sprawy spe­
cjalnie pruskie, do prowadzenia któ­
rych bardzo łatwo może jsię znaleść 
zastępca.

Lecz z drugiej strony niepodobna 
byłoby Bismarkowi wyrzec się wszel­
kiego wpływu na sprawy i polity­
kę pruską, nienarażając zarazem na 
ciężkie próby z takim mozołem zdo­
bytej jedności niemieckiej.

Utrzymanie pewnej harmonji po­

między Niemcami i Prusami, jest 
właśnie jednym z najważniejszych 
warunków daLzego rozwoju jedno­
ści niemieckiój. Lecz raz zapanowa­
łyby w polityce Prus i Niemiec dwa 
przeciwne prądy, to przy dzisiej­
szych zatargach kościelnych i dosyć 
jeszcze silnym partykularyzmie z tru­
dnością zdołanoby wrócić na raz 
porzuconą drogę.

Zupełne zsolidaryzowanie intere­
sów całych Niemiec dało się tylko 
osiągnąć pod wpływem wypadków 
zewnętrznych, na drodze zaś poko­
jowej. przy znanóm konserwatywnem 
usposobieniu ludności niemieckiój w 
sprawach polityczno - społecznych 
trzebaby było jeszcze długo czekać. 
Lecz raz już zdobytych korzyści wT 
swych stosunkach politycznych Niem­
cy zapewne nie narażą na niebez­
pieczeństwo.

Wyzyskać, ile możności, najlepiój 
dzisiejsze stanowisko Prus wobec 
Niemiec i zagranicy, stało się jedy­
ną myślą przewodnią pruskiój poli­
tyki wewnętrznój i zagrcnicznej, któ­
rej najlepszym wyrazicielem i wy­
konawcą jest ks. Bismark. Jego u- 
sunięcie się zupełne od spraw pru­
skich, podług najwpływowszych or­
ganów prasy liberalno-narodowój, 
byłoby wielkim błędem polityki 
pruskiój.

Znana jednak żelazna konsekwen­
cja polityki tego państwa nie dopu­
szcza podobnych kroków fałszywych. 
Bismark wprawdzie zrzeka się go­
dności prezydenta w pruskiem mi­
nisterstwie, ale dla niego ma być 
wskrzeszoną zapomniana już odda- 
wna godność kanclerza pruakiego. 
która bardzo łatwo da się pogo.lzić 
z kanclerstwem niemieckiem. Naj­
ważniejsze sprawy państwa pruskie­
go, czyli właściwie mówiąc, wielka 
jolityka Prus pozostanie i nadał w 
•ękach kanclerza państwa niemiec­
kiego, Tymczasem godność kancle­
rza pruskiego uwolni go od odpo­
wiedzialności konstytucyjnej za spra­
wy specjalnie pruskie, do której o- 
jowiązywała godność prezydenta 
ministerjum.

Wszelka kryzys ministerialna w 
rusach, prowadząca za sobą upa 

dek prezydenta ministrów, już nie- 
dotknie Bismarka. jako kanclerza 
państwa pruskiego. Tym sposobem 
wpływ Bismarka na sprawy pruskie, 
jednostajność w rozwoju Prus i Nie­
miec, a tem samóin i dalsze prace 
w tym kierunku zostaną przez to 
najzupełniej zabezpieczone. Rozumie 
się samo przez się, że nowy prezy­
dent ministrów musi najzupełniej 
zgadzać się z polityką Bismarka i 
być prawie wykonawczą jego woli, 
w przeciwnym bowiem razie jedno­

stajność rozwoju wewnętrznego nie 
dałaby się osiągnąć.

W historji Prus na podobny 
precendensie niezbywało* Gdy w 
1810 ks. Kardenberg został mian 
wany kanclerzem państwa nieime 
kiego, pozostawiono mu jednak p, 
wo przeprowadzenia tego, co uw. 
żał za konieczne dla wewnętrzni 
reorganizacji Prus, chociaż w  
niebył uważanym za naczelnika l 
nisterstwa pruskiego.

W prawdzie wśród innych warur 
ków, lecz coś podobnego może się 
jeszcze i dzisiaj powtórzyć, jeżeli 
rząd w ogóle zechce się oglądać nr 
jakieś w tej mierze na.stey „w* 
Zresztą fakt zrzeczenia się godnoś* 
prezydenta ministerjum pruskiey 
przez Bismarka niepozostanie 7 apu- 
wne bez wpływu na parlamentaryzm 
pruski. Dopóki ks. Bismark piastn- 
wał tę godność, odpowiedzialność 
ministerstwa w Prusach była rzeczą 
bardzo wątpliwą i prawie niepodo­
bną do prawdy.

Przez wystąpienie zaś jego z mi­
nisterstwa i postawienie się na sta 
nowisku niezależnóm od wszelkich 
przesileń ministerjalnych, łatwiój bę­
dzie ogromnój większości liberalnej 
w sejmie, nadać odpowiedzialności 
ministrów więcej siły i znaczenia.

Wiadomości polityczni 
i korespondencje.

Poznań, f t  S e w e r y n  hr .  M i e l ź y ń -  
s k i.]

O zgonie tego zasłużonego męża pis^e 
Dziennik Poznański: Zgon ludzi zaslu* 
i serca polskiego j®«t u nas podwój 3 
stratą, strutą dla tych, co ich znali 1 ko . 
chali, stratą dla kraju 1 sprawy publicz­
nej, która w tragicznem i zakłopotanym, 
jak  nasze, położeniu, nie znajduje na 
swe zawołanie, pośród młodszej zw>b« 
cza generacji ochotników nag» 
nie jak gdzieindziej świetną ku 
szcząeeini stanowiskami, lecz » 
wamem i pocieszającym tylko p ... 
czeniem sumiennie spełnionego obow 
Straty podobne dotkliwe zawsze, czuja 
się tem boleśniój skoro uderzają w chwili, 
która jak  obecna, na małó| naszój wido­
wni znaczy się ponownemi wys ku-ai 
żywiołu obcego w celu zagłady nasze 
własnego. Zgon ś. p. S e w e r y n a  '* 
ż y ń s k i e g o ,  o którym u ar- wczoraj 
przyszło z serdeczną boleścią zawiadomi/ 
naszych czytelników, należy do na,d' 
tkliwszych strat, jakie polskość na 
szarże Poznańskim ponieść mogła 1 to 
nie owa p o l s k o ś ć  głośniejsza w blicbtx 
i frazesy, aniżeli czyny, jak  ją  widz! 
często niestety na zjazdach 1 waluyi 
zebraniach najróżnorodniejszych towi 
rzystw, jak  ją  widzimy niemniój w róJ 
nych przedsięwzięciach i speku:aci 
wyzyskujących jej godło, ale owa p o i  
s k o ś ć  szanująca dawny obyesaj, maj 
ca serce dla swoich, chowająca z rŁ * 
przeszłości, wnosząca o ile w jój 
trwałe podwaliny przyszłości. Nie

LiBt trzeci.
Żuków 11 grudnia.

N ie  m a  t e g o  z ł e g o  c o b y  n a  d o ­
b r e  n i e  w y s z ł o . . . .

Byłem mocno ciekawy na co tóż do­
brego wyjdzie mi to złe, iż niezastawszy 
księdza proboszcza unickiego, będę cze­
kał w takiój Czernelicy ? ! . . .

Aliści mój poczciwy gościnny mieszcza­
nin ujął mnie różnemi rzeczami za ser­
ce; a wróciwszy za mną w niedzielę z 
wycieczki na brzeg Dniestru, i rozgada­
wszy się tegoż dnia wieczorem d propos 
śmierci Pola wyczytanój w dzienniku — 
powiedział mi jako pam ięta, iż tego pa­
na widział tu przed kilkunastu laty z 
księdzem jednym  kanonikiem z K rako­
wa . . . .

— A oni tu co robili? — spytałem— 
toż to wtenczas jeszcze i kolei nie było.

—  A nie było. — Ale oni tu przyjeż­
dżali, a we dworze w Żukowie gdziem 
wtenczas b y ł, to tam bardzo tem zajęci 
byli i gadali jako on przyjechał oglądać 
na własne oczy owe wielkie kopce pod 
Obertynem co w nieb siła turków i ta­

tarów od dawnych czasów leży, bo miał 
o nich pisać taką mądrą książkę, — że 
wszyscy czekali na nią aby co rychło do 
drukowania p o sz ła .. .

A tom się p o p isa ł! ...  i mnie tóź ani 
pomyśleć o tem było, że jestem w po 
środku miejsc historycznych, — że stoję 
między Buczaczem i O bertynem ! że tam 
się pisał traktat ów smutnćj dla nas pa 
mięci z Mahometem IV  1672 roku — a 
tu potok toczył krew zamiast wody za 
hetmana Tarnowskiego — i ztąd — po 
dziś dzień K r w a w y m  się nazywa!

— Pojechalibyście ze mną panie go­
spodarzu do O bertyna? — zapytałem 
nagle mieszczanina, bo aż mi się same­
mu przed sobą wstyd zrobiło, — to tóź 
pierwszy i ostatni raz może będąc w 
tych stronach, przepomniałem o tem — 
o czem nie raz jeden w oddali i zdawna 
myślałem. . . .

—■ A czemu nie — odrzekł mi tenże, 
jak  jegomośćby chcieli tobym z tamtąd 
jegomości powiózł, bo to prawie nie z 
drogi do Żukowa, gdzie mieszkał ze sta- 
remi rodzicami ten młody panicz co to 
także książki wierszami umiał pisać — 
a potem go lat temu już będzie dziesią­
tek moskale zabili.

To o Romanowskim gada mi ten czło­
wiek! o tym młodym poecie, co sobie 
śmierć na polu chwały wyśpiewał — a 

| przed zgonem chwalebnym zbudował so­

bie wspaniały z P i a s t a  i P o p i e l a  
pomnik ! . . . .

Pamiętam go jakby to wczoraj było, 
gdy przed dwunastu czy nawet trzynastu 
laty, na dorocznem posiedzeniu w zakła­
dzie Ossolińskich, którego był sekreta­
rzem, czytał swoje D z i e w c z e  z S ą  
c z a — ową śliczną sielankę wśród krwa 
wój e p o k i! . . .  Czytał prześlicznie — a 
gdy przyszedł ten u s 'ęp , gdzie młody 
kochający cieśla ciosa trumienkę dla nie- 
szczęśliwćj co go zdradziła kochanki — 
młody poeta przeszedł się sam w odda­
niu czytaniem boleści biednego kochan­
k a . . .  głos mu drż«ł — czytał sercem, 
a my starzy i młodzi łzy mieliśmy w 0- 
czach„ .. Po skończeniu czytania — Ro­
manowski był tak obeałowany i wyści- 
skany — tyle na raz serdecznych a za­
służonych nasłuchał się pochwał — że 
zaprawdę, to posiedzenie było także e- 
p o k ą w jego życiu młodem przed ową 
wielką e p o k ą  d r u g ą ,  która go wkrót­
ce pod Józefowem czekała.

Ledwom z rąk księdza proboszcza do­
stał papier pożądany — a już mnie w 
Czernelicy nie było ! . . .

Hej ! co za ziemia i co za ła n y !
A kto śmie mówić, że to miesiąc gru­

dzień ? ! . . .
Dziesięć pługów po cztery siwe woły 

w każdym, krają tę czarną ziemię — co 
dla Mazura powidłami być się zda do 
smarowania chleba.

Słonko grzeje, ozimina jak  aksamit z 
perłami brylantowój rosy ściele ci się 
zielonym olbrzymim kobiercem po przed 
o c z y .. .  na brzozie przy drodze] siedzi 
ptaszek i świergocze sobie, jakby wiosnę 
miał za p lecam i.. . .

I  jakże tu wierzyć, że to miesiąc gru­
dzień ? ! . . . .

Pole za polem — wzgórze za wzgó­
rzem, wieś wcale jedna nie ogląda dru 
g ić j . . .  a wszędzie orzą, i pługi popra­
wne o cieniutkich kółkach niby zabawka 
na serwantkę, rozkładają* ci na dużym 
dworskim łanie tę świętą przepyszną 
czarną rolę !. . .

W takićj chwili musiał widzieć lub 
wyśnić tę część Polski W incenty Pol — 
gdy śpiewając o niój powiedział:

„Leży czarno wyorana,
Ruś Czerwona — Ruś hreczanau

a jeżeli po tój niezwykłój pieśni, wiosna 
przyjdzie w swoim czasie a nie na świę 
ty Jan (czego można się obawiać) — to 
gospodarze wiejscy przynajmniój tutejsi 
nie będą mieli co do roboty, bo wszyst­
ko wykończyli i przygotowali — Są ta­
cy nawet, co mają ziemię pod ziemniaki 
gotową ! . .  . .

— Kubciu! — jak się m asz? — a ty 
zkąd tutaj ? — a pójdźże bliżój — pójdź!

Obróciłem się za głosem mego pana 
Mikołaja i spostrzegłem dziwnego czło­

wieka ze Bkrzypeczkami pod pachą. — 
Ni młody, ni stary, odziany ubogo a z 
p r e t e n s j ą  — maleńkiego wzrostu i 
śmiejącego się o b l ic z " .. . .

— Pozwólcie ji-gomość, by się Kubcio 
przysiadł do nas? — to ta wielce po­
czciwa dusza — a taki zabawny, że to 
czasem k u m e d y e  z niego. . . .

Pozwoliłem z ochotą. Kubcio wlazł na 
wózek i usiadł koło mieszczanina na przo- 
dowóm siedzeniu. Został mi przedstawić 
ny jako kucharz z rzemiosła, śpiewak i 
grajek z upodobania a włóczęga z nie- 
powściągnionój chęci i ochoty...

Line destinee manquee— najniezawodniój.
Coś co miało być Lenartowiczem lub 

Berangórem — a co zostało kiepskim 
grajkiem i składaczem najpocieszniejszyi h 
piosneczek...

K u b c i o  rodem zpod Tarnowa, siero­
ta po roku czterdziestym szóstym, popy- 
cbadło po kuchniach w dzieciństwie, nie­
szkodliwy włóczęga przez całą młodość 
i na resztę życia...

Że mu tam różnie grać musi w duszy, 
to pewna!... czy umie sobie zdać z tego 
sprawę — to rzecz in n a .. .  ale że godzi 
ze sobą łzawóm okiem wśród niedorzecz- 
nój piosneczki, tom tego na sobie sa­
mym doświadczył...

Śpiewał nam o „Kalinie i Róży“, co 
się stali księdzem i zakonnicą i legli w 
jednym grobie i pod jednym  kamieniem..’. 
O wilku, który u s z y  o p u ś c i ł  g d y

s i ę  o ż e n i ł . . .  i różne znane polsk
ruskie piosneczki.

— E , zaśpiewajno jegomości temu coś 
z własnego rozumu j»k to um iesz— n ń f  
mój mieszczanin do Kubcia...

Kubcio nastroił fałszywą skrzypi 
dalejże śpiewać: „ b y ł  t o  s o b i e  I 
J a n e k  c o  c h o d z i ł  z t o p o r k i  u

— A przecież to nie tw o je! — o ' 
zwałem się ja , któremu wraz z k t  ■ m 
J a n k i e m  żywo w pamięci stanęła ' . . i  
Bendowa z panem Bendą, jak go *- 
wali w U l i c z n i k u  w a r s z a w s k i  n 
onego czasu, gdy z nieboszczykiem Pfe - 
rem włóczyli się po prowincji na wL 
naszą uciechę...

— Poczekajno jegomość — rzekł > 
poważnie mieszczanin — to tylko 
g r y  w k a  to co jest cudze. Zaraz o 
ze swojóm wystąpi, co temu ani k c ,; 
nie b ęd z ie !..

I prawda! Jak  zaczął śpiewać i st- 
rzać dalszy ciąg tych n o n s e n s ó w ,  • 
każą się Jankowi podpierać workien 
zapalać się Wiśle... a uciekać do . 
osmolonym szczupakom... — tak do ss 
mego Obertyna mieliśmy tego dosyć. 
Spamiętałem niektóre zwrotki, n ie k t/1- 
spisałem — i oto macie próbkę tego 
morodniego talentu:

„Wylazła czeczuga z Dniestru — zmieniła
w ptaka.

Zaśpiewała jak umiała głośno Krakowiał .
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jsych put -giryków, od których jak w 
e . każdego, tak i tego świeżego grobu 
stężmy dalecy, lecz szczery żal i su- 
ienny pogąd na czyny i przebieg tego 
>yt rycLło zgasłego żywota, wskazują, 
sm obowiązek i potrzebę wypowiedze- 
a powyżs: h słów prawdy.
Nm jesteśmy jeszcze dzisiaj w moino- 

iei skreślenia z całą dokładnością wszel- 
szczegółów żywota ś. p. S e w e r y ­

n a  M i e l ż y ń s k i e g o .  Czekając ich ze 
strony bliiój z niemi obznajmionych, za­
piszmy przynajmniej te, które nam są 
teraz już niei ątpliwie wiadome. Urodzi! 
się w roku >05. Nauki odbywał częścią 
w Berlinie, częścią w Poznaniu, kształ 
eąc mianow.cie i pielęgnując wrodzony 
do rysunku i malarstwa talent. Młodzień­
cem 18-lotnim wyjechał do Genewy, 
gd zie kszta cąc się dalej, wszedł w bliz- 
kie stosunk z gronem wychodźców wło­
skich, do którego zaliczały się naówczas 
osobistości, jak sławny w dziejach sprzy 
siężeń swego kraju Michał Buouarotti, 
Maliuverni, Francuz Adryane wreszcie, 
który pamiętnikami swemi z więzienia 
^pielborgskiego wzniósł męczeństwu to­
warzyszów niedoli piękniejszy, gnębicie- 
ira ich stokroć bardzićj potępiający, niż 
dvio Pellico pomnik. Wrażeuia te mło- 
użci, wyniesione z pobytu genewskiego, 
ie zatarły się w duszy ś. p. Seweryna 

ńgdy, nadal/ kierunek życia i sposobo- 
vi myślenia na całą przyszłość. Zaczer 
pnął w nich cechnjącćj go przez całe 
nycie miłości dla sprawy ludowćj i dla 
postępu dwóch pojęć, które choć skrzy­
wione dzi ,aj dzięki swym fałszywym 
wyznawcom, pozostają przecież mimo to 
święte i nic.: .mszalne, skoro się je wy- 
suaje i bierce w pierwotnój czystości. 
Zaczerpnął dalćj ową chęć czynu, która 
gorąca i namiętna w młodzieńczym wieku, 
^•mieniła się w latach późniejszych w 
spokojną, wytrwałą a praktykowaną ży ­
ciem miłość wszystkiego co polskie. W r. 
1826 został uwięziony za udział w sprzy- 
siężeniu pułkownika Krzyżanowskiego 
przez władze pruskie na rekwizycją ro­
syjskich, brat jego starszy Macićj.

Szczęśliwszy Seweryn, pozostały na 
wolnoś i, n: pisał w obronie brata list do 
króla Fryderyka Wilhelma III, w któ­
rym władze dopatrzyły obrazę majestatu, 
a autora do odpowiedzialności pociągnęły. 
Wyr ok sądu apelacyjnego poznańskiego 
=kaza.’ go na półroczną pokutę fortecz- 
ną, ktćr w twierdzy głogowskićj równo­
cześnie z uwięzionym tamże jenerałem 
Umińskim odsiedział. Hasło nocy listo 
padowej powołało go do broni podobnie, 
jak dwóch starszych braci, Macieja i Igna­
cego. Wraz z nimi wstąpił do szwadro­
nów poznańskich i znajdował się w wy­
prawie na Litwę. W zwycięzkiój bitwie 
pod Rajgrodem dnia 29 maja, przypie- 
czetr-ranój smutnie śmiercią walecznego 
d ‘' . ftv.tcy szwadronu, Franciszka Myciel- 
skiego, został ranny ciężko w nogę w je­
go osobistćj obronie. Odtąd wieziony na 
ambulansie, i-.io mógł już brać czynnego 
udziału w walce, która się skończyła tak 
tragicznie wejściem Giełguda do Prus. 
Seweryn dotknięty klęską sprawy publi­
cznej, dotknięty śmiercią brata Ignacego, 
-oległego w na Sz&wie, dostał się

uo Memla, gdzie po kilku tygodniach 
ad. lał się nareszcie wyleczyć ze swój 
rai:y Równocześnie skończyła się walka 
nad W  •'». Dzisiaj, po latach doświad- 
: * " - utnych nauk nieszczęścia, może

lyśl zbiorowćj zagranicą emi- 
kończonym na ziemi ojczystój 

o; ym krytykom i wątpliwościom.
chce jednakże sprawiedliwie są- 

tió wypadki i ludzi ubiegłój oddawna 
$ teszłości, winien, jak powiedział Go- 
l. , wejść nietylko w ich kraj, ale w wi- 
dfiOkrąg ich pojęć, w dziedzinę ich my­
śl* w tajniki ich duszy. Emigracja po r. 

11 nie była, jak późniejsze, ucieczką 
’ Zrr' ącóm o s o b i ś c i e  niebezpie- 

zeństwc-,/" któr»go, z małym wyjątkiem, 
e było powodu obawiać się, lecz dzie- 
■» podjętćm, mniej-i-a o to, czy w błę- 

czy prawdziwćm, ale z pewnością 
d . jrćj wiary w przekonaniu, że zbioro­
wą,skargą wobec zachodnićj Europy bę- 
* ie można wywołać jćj udział dla spra- 

polskićj i obudzić walkę o niepodle- 
DŚć. Łączono dalćj sprawę polską ze 
rawą ogólnćj wolności. Po jćj zwycięz 

spodziewano się niezawodnego try- 
nfu sprawy polskiej. Z tego stanowiska 
nitrując się na rzeczy, pojmiemy, iż 

marzonych tyle późnićj „dzieciach 
kich1' nie było tego kosmopolily-

,P o s T i ł  >ran na orzechy, k tóre  bardzo lubił, 
Jak  i zł ał na sośnicie, okulary zgubił...

„Cz; łła  s a n a  rom anse, kaw ka się z niój śmiała, 
haiC' poszłn d< ołka, z  nim się całow ała...

.-ganiała K< i  omyją pannie Horodence, 
i „ -rdzo  u do tw arzy w czerwonej su- 

• w kience;

,Zc».:ew ała się ń o ro d en k a—  i w w ielkićj pasyi, 
Da>i w papę -az i drugi —  pani K ołom yi...

„C ‘ iial wypić < r-na-H ora kawy filiżankę,
' p 4  Czeremc >za na wieś po śm ietankę...

. >sz * • zbałam ucił w drodze z Babią
Górą,

razem —  nakryli się chm urą...

ę z rai: . .rna-Hora o tóm dow iedziała, 
ilu. w stydu i zazdi aci łeb  sobie u rw ała ...

*o zielone słoneczko za horyzont biały, 
różowe gv- izdeczki tem u dziw ow ały...

:enił sie szczupak z sową, sprawili wesele, 
dii dużo p zrań czy i galaret wiele...

„’.ław ro: a za je le n ia —  bardzo się kochali, 
się tylko me czubili —  w alca tańcow ali...

-* ował ni- zwiedź na linie, a  g ra ł na skrzy-
peczce,

zmu, jakiby im dzisiaj zła wiara wobec 
niewiadomości zarzucać rada, ani proste 
go awanturnictwa tylko w owych Pola 
kacb, biorących skwapliwy udział w ów 
czesnych zboczeniach europejskich. Być 
może, iż się mylili, ale fałsz tylko może 
twierdzić, aby im narodowe godło Pol -  
s k i nie było przyświecało zawsze, wier 
nie i wszędzie.

Seweryn Mielżyński wyszedł pod wpły­
wem owych wrażeń i owego usposobie­
nia na emigrację; został w Paryżu człon­
kiem towarzystwa demokratycznego, wziął 
następnie w lutym 1834 r. udział w wy­
prawie sabaudzkićj Mazziniego, po którćj 
uieudaniu wydalony ze Szwajcarii, osiadł 
w Londynie. Po siedmioletnim blisko 
tutaj pobycie, za wstąpieniem na tron 
króla Fryderyka Wilhelma IV , powrócił 
w sierpniu r. 1841 do kraju. Najprzód 
było mu wolno tylko bawić w Głogowie, 
późnićj nieco dostał pozwolenie powrotu 
do księstwa poznańskiego. Wstąpiwszy 
w śluby małżeńskie z Franciszką W i 1- 
k r z y c k ą  i osiadłszy w Miłosławiu, u 
czyuił z tćj pięknćj siedziby to, czćm 
pozostała aż do ostatniego dnia iego ży­
cia: miejsce dziwnie sympatycznćj i uro- 
czćj natury na zewnątrz, dom prawdzi­
wie polski, ciepły i serdeczny na we­
wnątrz. Mimo to nie pozwalał mu jednak­
że ów dobrobyt, ów spokój domowy, o- 
we artystyczne zajęcia, którym się z ta­
ką lubością oddawał, zapomnieć o tóm,
0 czćm pamiętał zawsze bez względu na 
powiewy wiatru, bez względu na prądy 
zmieniającój się opinji, choć wygodnćj 
bez wątpienia było, udrapowawszy się w 
płaszcz krytykującego męża stanu, ciskać 
z bezpiecznego miejsca i w bezpiecznym 
czasie gromy na grzeszne i niewczesne 
nierozwagi nasze. W roku 1846 widzimy 
Seweryna Mielżyńskiego więźniem Moa- 
bitu, w roku 1848 członkiem ówczesne­
go komitetu wojennego narodowego i go­
ścinnym a pełnym, jak zawsze, poświę­
cenia i ofiarności gospodarzem obozu 
polskiego w Miłosławiu. — Ranny w rę­
kę i głowę podczas zaszłćj tamże bitwy, 
mając dom zniszczony, przeniósł się na 
niejakiś czas do Poznania. W roku lb49  
powrócił do Miłosławia, gdzie już stale 
przemieszkiwał. Odtąd to stał się dom w 
Miłosławiu tern, czćmbyśmy dom każde­
go pana polskiego widzieć pragnęli — 
czćm jednakże nie każdy dom być chce
1 umie. Sam artysta, sam lubownik sztuk 
pięknych, otworzył dom swój gościnny 
dla każdego malarza, dla każdego muzy­
ka, dla każdego pisarza polskiego, który 
na ziemię poznańską zawitał. Mury za- 
onego domu Miłosławskiego złożyłyby się, 
gdyby mówić umiały, na interesującą — 
pełną wspomnień kronikę, którćj stron­
nice znalazłyby się zapisane długim sze­
regiem imion, dobrze w różnych gałę­
ziach oświaty i sztuki narodowój zapisa 
nych. Mamy przekonanie, iż pióro Lu- 
cyana Siemieńskiego lub Kraszewskiego, 
iż wdzięczna pamięć Leona Kaplińskiego, 
zbudują temu zacnemu przybytkowi — 
wzniosą dzisiaj zgasłemu niestety jego 
mieszkańcowi trwalszy od naszego dzi­
siejszego i na prędce spisanego szkicu— 
pomnik.

Nie ograniczając się na świecie i re­
prezentantach artyzmu i literatury, były 
serce i pomoc tego domu otwarte dla 
każdćj zasługi polskićj, począwszy od naj- 
skromniejszćj , skończywszy na najwięk- 
szćj. Każda strudzona głowa polska, każ­
dy nieznajdujący schronienia gdzieindzićj 
rod-k , każdy prześladowany emigrant 
znajdował tu niemnićj gościnne i serde­
czne przyjęcie, jak Siemieńscy, Kraszęw- 
scy, Syrokomle. Doznawane niekiedy za­
wody nie wyczerpywały tćj dobroci ser­
ca, ani nie niecierpliwiły tćj ofiarności.

Praktykowała się tu cnota chrześcijań­
ska i polska dla wszystkich równą. Osta­
tnie lata zacnego i pięknego żywota Se­
weryna Mielżyńskiego cechuje nadto akt 
publicznćj zasługi, która ubezpieczając 
życie i przyszłość jednćj z najważniej 
szych instytucyj naszych, przekaże imie 
jego wiernćj i wdzięcznćj pamięci pó 
źniejszych generacyj.

Wypędzone przez magistrat poznański 
tow. przyj, nauk znajdowało się w nader 
smutnóm położeniu, byt jego był zachwia­
ny. W chwili takićj, w chwili, kiedy zbio 
ry towarzystwa wędrowały po poddaszach 
bazaru bez nadziei stosowniejszego po­
mieszczenia, przyszedł z gotową pomocą 
Seweryn Mielżyński, nabył dla towarzy­
stwa dom, udarował je wspaniałym zbio­
rem obrazów, przedmiotów archeologicz

Pokochał się całćm  sercem w pięknćj panie­
neczce...

„Panienka się ucieszyła z tego sentym entu,
I  na w iwat w ydudliła —  flaszkę a tram en tu ...

Nie miałbym cierpliwości spisać a wy 
czytać wszystkiej tćj poezji biednego ku 
ch»rza, któremu ona wiaz z ubogą skrzyp- 
ką są całym światem, rodziną, majątkiem, 
wszystkićm! . .

Powinienby być szczęśliwym, gdy mu 
tak mało potrzeba do życia.

A jednak, jam u niego widział łzy, gdy 
śpiewał te głupstwa!...

Gdzież więc łez nie ma?!...
Przyjechaliśmy razem do Obertyna, ra­

zem patrzali na ów k r w a w y  p o t o k ,  
stek błota, brudów i śmieci żydowskich 
obecnie, razem oglądali trzy wielkie mo­
giły, na których dziś nic nie ma, ale ną 
których starzy ludzie pamiętają, że był 
krzyż na jednćj, a półksiężyc na idwóch 
innych, i razem nocujemy w Żukowie, 
zkąd jutro rano pan Mikołaj odwiezie mnie 
do najbliźszćj ztąd stacji kolei, do Kor- 
szowa, owego Korszowa, którego właści­
cielowi przyszło do głowy chcieć z nie­
go zrobić Kazań. . . .

Żuków, wieś duża i zamożna, z łaciń­
ską parafią co tu jest rzadkością. Przsz 
czterysta lat nie wychodziła z rąk Dzie- 
duszyckich, aż temu lat kilka, kupiona 
została na licytacji przez O rm ianina  pana 
Theodorowicza.

KRAJ z

nych, rycin, książek zakupionych od ba­
rona Rastawieckiego, a tćm ssmóm rzucił 
trwałe podwaliny przyszłości instytucji, 
którćj przeznaczeniem chować i pielęgno­
wać wszelkie pamiątki naszćj przeszłości, 
kształcić język, krzewić oświatę, nie po­
zwalać zamierać piśmieniętwu. Jeśli są 
jeszcze do uskutecznienia pewno formal­
ności prawne w pięknóm tćm , podjętćm 
przez ś. p. Seweryna dziele, nie wątpimy, 
że je sukcesorowie jego, przez cześć dla 
pamięci zgasłego, ku zaszczytowi własne 
mu dopełnią

Otóż kilka pobieżnie pod wrażeniem 
bolesnćj wiadomości skreślonych słów o 
tym żywocie „poczciwego człowieka1* — 
jakby stary nasz Rej był o nim powie­
dział. Popłynęły z serca i ze źródła wdzię­
cznćj dla zmarłego — nie za siebie, aie 
za sprawę publiczną, którą kochał — pa­
mięci. Niechaj ziemia będzie mu lekką, 
niechaj pamięć jego nie zgaśnie, a życie 
będzie przykładem dla tych, co mając 
jego środki, co mając możność działania 
i życia, jak on , oby chcieli mieć jego 
chęć i jego zacną, prawdziwie p o l s k ą  
umiejętność!

Wiedeń 18 grudnia.
[ P r z y s z ł e  u r e g u l o w a n i e  p ł a c  

u r z ę d n i k ó w . J
Jak wiadomo, wniósł rząd na wtorko- 

wćin posiedzeniu rady państwa projekt 
do ustawy o uregulowaniu płac urzędni­
ków. Z ustawy tćj wyjmujemy najważ­
niejsze postanowienia:

Wszyscy urzędnicy dzielą się stosownie 
do płacy na jedenaście klas. Płace są: 
1) stałe, 2) d' datki za sprawowanie pe­
wnych czynności. Tylko stałe płace mo­
gą być brane za podstawę przy oblicza­
niu emerytury.

Dla kazdćj z czterech najwyższych klas 
płace oznaczone będą jedną stałą cyfrą. 
Z pozostałych siedmiu klas każda będzie 
mieć jeszcze trzy stopnie płac.

Dla pierwszćj klasy płaca 12,000 złr.; 
dla drugićj 10,000 złr.; dla trzecićj 8000 
złr.; dla czwartćj 7000 złr.; dla piątć| 
6000, 5500 i 4500 złr.; dla szóstćj 3600, 
3300 i 3000 złr.; dla siódmćj 2400, 2200 
i 2000 złr.; dla ósmćj 1800, 1600 i 1400 
złr.; dla dziewiątój 1300, 1200 i 1100 złr.; 
dla dziesiątćj 1000, 900 i 800 złr.; dla 
jedenastćj 700, 600 i 500 złr.

Postąpienie na wyższy stopień płacy 
w tćj samćj klasie następuje po każdych 
pięciu latach służby spędzonych w tćj 
samćj klasie, musi jednak urzędnik w kla­
sach od 5tćj do 8raćj mieć przynajmnićj 
20 lat służby całkowitćj, a w klasach od 
od 9tćj i lOtćj najmnićj 10 lat służby.

Utworzony będzie fundusz emerytalny 
z taks odciąganych od płac urzędników, 
z którego płacone będą pensje urzędni­
kom wysłużonym.

Taksy płacono na fundusz emerytalny 
wynosić będą \%  przy płacach do wy­
sokości 2000 złr.; od wszystkich zaś wyż­
szych płac taksa wynosić będzie 2% .

Fundusz emerytalny umieszczony jest 
w rentach państwowych i zostaje pod za­
rządem komisji do kontroli długu pań­
stwowego.

Dodatki za sprawowanie pewnych czyn­
ności oznaczone są według następujących 
stopni:

W  pierwszćj klasie dla ministra-prezy­
denta dodatku 14,000 złr.

W drugićj klasie dla każdego z mini­
strów dodatku 10,000 złr.; dla prezyden­
ta najwyższego trybunału tudzież najwyż­
szej izby obrachuukowćj po 5000 złr.

W trzecićj klasie dla namiestników wyź- 
szćj i niższćj Austrii po 5000 z łr .; dla 
namiestnika S ty r ii  6000 złr.; dla namie­
stnika Czech iOOOO złr.; Morawy 6000 
złr.; Galicji 9000 złr.; Trjestu i Pobrze- 
ża 8000 złr.; Tyrolu 6000 z ł r . ;  Dalmacji 
6000 złr.; dla prezesów sądów wyższych 
w Wiedniu, Pradze i Lwowie dodatku 
po 3000 złr. W Zara i Krakowie po 1000 
z łr .; dla wszystkich innych prezydentów 
sądów apelacyjnych po 2000 złr.

W czwartćj klasie dla marszałków kra­
jowych dodatku po 4000 złr.; dla Bzefów 
sekcyjnych po 3000 złr.; dla prezydentów 
senatów w najwyższym trybunale po 3000 
złr., i nakoniec dla wice-prezydentów dy- 
rekcyj skarbowych krajowych w Wiedniu, 
Pradze i Lwowie po 1000 złr.

Dla pozostałych klas dodatki oznaczo­
ne są w następujący sposób :

W piątćj klasie 1000, 700, 500, 450 i 
400 złr.

W szóstćj klasie 800, 500, 400, 350 i 
300 złr.

Żuków ten , to kolebka Mieczysława 
Romanowskiego, a przez lat czterdzieści, 
od pobrania się aż do śmierci w jednym 
czasie, stała i nieprzerwana Biedziba jego 
rodziców.

Mieszczanin czernelicki ten co mnie 
przywiózł, miał wuja, który przez te lat 
czterdzieści pożycia małżonków Roma­
nowskich był u nich kucharzem. Bywał 
często u wu]ka we dworze, i opowiadał 
mi też różne rzeczy domowe o tćj ro­
dzinie.

Dworek drewniany o dwóch ganeczkach, 
zbudowany prz>-z dziedzica przy pnbra 
niu się młodój pary, lat także czterdzie 
ści służył Romanowskim. Zbudowany zaś 
jest na wale obronnego niegdyś tzamku, 
którego dzisiaj ani śladu nie ma.

Rodzicom Mieczysława długo szczęście 
wszelakie sprzyjało..., Dosutek był w do 
mu a gromada dziatek otoczyła ich do 
koła.... Najmłodsze i dużo młodsze dzie 
cko, od wszystkich był Mieczysław. W y­
chowała go i wykołysała swą pieśnią naj­
starsza siostra Józefa S., była mu matką 
na drodze pracy i nauki, wiersze jego po- 
etyckićj sławy były jćj szczęściem i chlu­
bą, a dziś, ta siostra, sierota po wszyst 
kiem co miała najdroższego w życiu, pę­
dzi resztę dni swoich w tćj samćj stro­
nie, choć już nie w samym Żukowie.

Łat temu trzydzieści, nikt bezkarnie 
nie przejechał przez Żuków.... Gościn­
ność ojca Mieczysława zdejmowała koła
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W siódmćj klasie 700, 400, 350, 300 i 
250 złr.

W ten sam sposób w następnych kla­
sach.

Płacone dotychczas urzędnikom w Wie­
dniu i Trjeście dodatki na mieszkanie 
ustają.

Wszystkim elewom, aspirantom, prakty­
kantom i auskultantom, którzy kończyli 
wyższe studja, może być udzieloną adjuta 
w kwocie 500 z łr .; wszystkim innym w 
kwocie od 200 do 400 złr.

Uregulowanie płac podług zasad ni- 
niejszćj ustawy nastąpić ma we wszyst­
kich władzach najdalćj we trzy miesiące 
po sankcjonowaniu tćj ustawy.

Drugi projekt do ustawy odnosi się do 
uregulowania płac sług rządowych. Ci o- 
statui otrzymują 2 5 ^  dodatku do dzi­
siejszych płac.

Wiedeń 19 grudnia.
L. W obradach rady państwa nastąpi 

ła przerwa, w skutek czego akcja polity­
czna odbywa się obecnie za kulisami, wy­
jąwszy urzędowych lub półurzędowych 
„communiquóau tu i owdzie po dzieuui- 
Kach zamieszczanych. I tak Bohemia przy­
nosi niektóre szczegóły projektu rządo 
wego do ustawy wyborczćj, które atoli 
w rzeczy samć| nic nowego nie zawiera­
ją, według tego communiquć liczba no­
wych posłów nie przeniesie 120, którzy 
tak będą podzieleni, iż na większą wła­
sność przypadnie 2b% , na gminy wiej­
skie 3 9 ^ , a na miasta 3 4 ^ ; uwagi go- 
dnem jest tylko to, że rząd oświadcza go­
towość pomnożenia tćj liczby o 10 lub 
20, a to na korzyść Wiednia. Reszta gło­
sów półurzędowych przyznaje, rozumie 
się aid, captandam benevolentiam ultrasów 
liberalnych , ze projekt nie jest tak libe­
ralnym, jakby sobie życzyć można, ale 
że tak musi być dla konieczności chwi- 
lowćj, że zaś w każdym razie można go 
uważać za pierwszy krok do radykalnćj 
reformy wyborczćj. Stanowisko wręcz 
przeciwne zamiarom rządu zajęła Deut­
sche Ztg.; należy się tedy spodziewać od­
powiedniego wystąpienia stronnictwa tćj 
gazety w radzie państw.i. W ogóle poło­
żenie rządu jest wcale nie świetne, i je ­
żeli zechce obstawać przy swym zamia­
rze, to najprawdopodobnićj zmuszonym 
będzie ostatecznie uciec się do represa- 
Ijów. Polacy, z którymi konferował pan 
L a s  s e r ,  kategorycznie oświadczyli, iż 
o bezpośrednich wyborach nic wiedzieć 
nie chcą; rząd więc stoi prz**d alterna­
tywą: wykluczyć Galicję z reformy wy­
borczćj i pozyskać jćj reprezentantów dla 
swego projektu, albo nie uczynić tego wy 
jątku i zmusić delegację do opuszczenia 
izby, uciekając się do środka wyborów 
bezpośrednich z konieczności. Spodzie­
wać się należy, że nasi delegaci przed tą 
ewentualnością Bię nie cofną, z drugićj 
zaś strony słychać, że rząd wbrew gło­
som krzykaczów centralistycznych, woli 
z Galicją paktować, jeźli się to sprawdzi, 
to znowu nastąpi burza ze strony lewicy, 
a mianowicie tćj części jćj, która nic nie 
chce wiedzieć o jakichkolwiek koncesjach 
autonomicznych, i gotowa cała „reforma“ 
upaść. Taka jest sytuacja, zaiste nie zbyt 
świetna dla zwolenników wyborów bez­
pośrednich.

Dziś odbyła izba panów posiedzenie, 
na którem nic ważnego nie zaszło, jutro 
drugie posiedzenie.

Po świętach przyjdzie pod obrady usta 
wa o pensjach urzędników, którćj projekt 
już ogłosiły dzienniki.

Wiedeń. Postanowieniem z dnia 12go 
grudnia b. r. mianował cesarz nadzwy­
czajnego profesora austrjackiego prawa 
cywilnego w uniwersytecie lwowskim dra 
Ferdynanda Z r ó d ł o w s k i e g o  zwyczaj­
nym profesorem prawa rzymskiego w tym­
że uniwersytecie.

Francja.
— Komisja trzydziestu postąpiła dalćj 

krok jeden na tćj fatalnćj drodze, na 
którą weszła przyjmując wniosek księcia 
Decazes, że „komisja kładzie na pierw- 
szćm miejscu swego porządku dziennego 
zbadanie i rozbiór urządzenia atrybucji 
władz publicznych obecnie istniejących 
i warunków odpowiedzialności ministrów.“ 
Na ostatnićm swćm posiedzeniu z 13 b. m. 
na wniosek p. Hen. Fournier zamiano­
wano podkomisję złożoną z siedmiu człon-

od kolas i bryczek, i każdy znany przed 
tem czy nieznany, ugoszczony tylko i na­
karmiony, mógł opuścić progi drewniane 
go dworku....

A gdy sprawiano wesele młodszćj cór­
ce, a było to letnią porą, ogromną a ło ­
j ę  lipową, w którćj była wieczerza, by 
wiatr mnóstwa świateł nie pogasił, a deszcz 
przypadkiem biesiadujących nie pokropił, 
obszyto zwierz' bu od stóp do głów cit-n- 
kiem białem płótnem, i w tym zielonym 
t u n e l u  bawiono się jak w raju....

Prz*-z przeciąg swego wspólnego poży­
cia, Romanowscy sprawili pięćdziesiąt we­
sel dworskim u siebie dziewczętom, da­
jąc każdej na wiano trzy ow ce, dziesięć 
reńskich i półsetek płótna....

Na lat kilkanaście przed śmiercią, szczę­
ście się od nich odwróciło.... Dzieci sze­
ścioro wychowali, ale i na ich złą dolę 
patrzeć musieli.... Ostatnim ciosem był 
zgon Mieczysława! a choć bohaterski ten 
zgon, bohatersko znieśli i nawet nie za­
płakali, przeżyli go jednak niedługo, i w 
kilka dni po sobie matka i ojciec jedno 
za drugiem położyli się w grobie....

Śmierci ich dziwna towarzyszyła przy­
goda !....

Romanowscy z odwróceniem się od sie­
bie f o r t u n y ,  zachowali dawną w ubo­
gim już domku gościnność, i zawsze 
k t o ś  j a k i ś  bawił u nich. To sierota po 
krewnych, to staruszek brat stryjeczny, 
to biedna wdowa jaka, zawsze się zna­

ków, mającą się zająć wyłącznie atrybu 
cjami władz publicznych teraz istnieją- 
cemi i warunkami odpowiedzialności mi­
nistrów. Inna podkomisja ma się zająć 
zbadaniem propozycji lewego środka, 
przedstawionćj przez p. Marcel. Barthe.

Propozycja p. Barthe w główniejszych 
swych punktach brzmi:

„Zgromadzenie narodowe, zważywszy, 
że dla utrzymania w kraju porządku i 
spokoju, których tak wielce potrzebuje, 
należy utrwalić rzeczpospolitą, jćj legalny 
dziś rząd; zważywszy, że najlepszy śro­
dek otrzymania tego utrwalenia polega 
na zapobieżeniu starć pomiędzy władza­
mi publicznemi, nadając im regularny 
bieg, stanowi;

Art. 1. Władze p. Thiersa, prezydenta 
rzeczypospolitćj, przedłużają się na lat 
trzy, rachując od dnia 1 stycznia 1873.

Art. 2. P. Julju8z Gróvy, teraźniejszy 
prezes zgromadzenia narodowego, pełnić 
będzie obowiązki władzy wykonawczćj 
w razie śmierci lub przeszkody prezy­
denta rzeczypospolitćj.

Art. 3. Żgromadzenie narodewe tera­
źniejsze odnawiać się będzie w trzecićj 
8wćj części w dniach 15 stycznia 1873, 
15 lutego 1874 i 15 lutego 1875. Cią­
gnienie losem oznaczy wychodzących 
członków.

Art. 4. W celu wprowadzenia większe­
go ładu i spokoju do prac zgromadze­
nia i zabezpieczenia go od następstw po­
rywów w uchwalaniu ustaw i rezolucji, 
ustanowi się osobną komisję wybraną z 
jego łona, która będzie przeglądać te 
ustawy i rezolucje. Komisja ta złożona 
z 200 członków, będzie się nazywać sek ­
cją  kont ro l ową .

Art. 5. Wszyscy członkowie zgroma­
dzenia kolejno będą brać udział w sekcji 
kontrolowćj, drogą ciągnienia losem, któ­
re się udbywać będzie co trzy miesiące.

Art. 6. Śekcja kontrolową zasiadać bę­
dzie w osobnym lokalu, mianować będzie 
swego prezesa, wiceprezesów i sekretarzy. 
Jćj posiedzenia będą publiczne. Wszelka 
ustawa i rezolucja zgromadzenia przęsła 
ną zostanie do sekcji kontrolowćj, która 
ją rozbierze, przedyskutuje i przegłosuje 
w tych samych co i zgromadzenia for­
mach.

Art. 7. Jeżeli sekcja kontrolową nie 
zaproponuje żadnćj zmiany, decyzja zgro­
madzenia nabierze cechy prawa.

Jeżeli przeciwnie, sekcja kontrolową 
zaproponuje zmiany, decyzja nie nabierze 
cechy prawa, jak po nowćj naradzie zgro­
madzenia.

Art. 8. Prezydent rzeczypospolitćj mo­
że przemawiać zarówno tak w zgroma­
dzeniu narodowćm, jak i sekcji kontro­
lowćj, ilekroć to uzna za stosowne.**

Odczytanie powyższego projektu wy­
wołało w komisji trzydziestu długie i ży­
we rozprawy.

Niemcy.
[Złożenie godności prezydenta minister- 

jum pruskiego przez ks. Bismarka — 
rozwarte pogłoski poprzedzające to prze­
silenie ministerialne — konferencje mini­
strów niemieckich — śluby cywilne —  
projekt do prawa o nadużyciu władzy 
duchownćj — czynności związku kobiet 
pod kierunkiem cesarzowćjj.

Powrót ks. Bismarka do Berlina był 
poprzedzony mnóstwem pogłosek o za­
miarach kanclerza państwa. Podług jed­
nych ks. Bismark miał się zrzec godno­
ści prezydentów pruskiego ministerstwa 
państwowego, a pozostać tylko przy u- 
rzędzie kanclerza państwa niemieckiego, 
(jak doniósł wczorajszy telegram, przy­
puszczenie to okazało się prawdziwera — 
inni znowu twierdzili, że całe ministerstwo 
ma się podać do dymisji, a Bismarkowi 
miano powierzyć utworzenie gabinetu, 
co zdawały się przypuszczać nawet nie­
które dzienniki półurzędowe. Widocznie 
rozmaite plany musiały się krzyżować 
w sferach decydujących, zanim nareszcie 
przyjazd ks. Bismarka nieprzyśpieszył 
oddawna już przewidywanćj kryzys mi 
nisterjalnój. Król oświadczył ks. Bismar­
kowi gotowość uczynienia wszelkich żą­
danych przez niego ulg w jego pracach 
i powierzył tymczasowy kierunek mini­
sterstwa ministrowi wojny, jako najstar­
szemu z ministrów, dotychczas niemamy 
jeszcze dzienników pruskich, omawiają­
cych złożenie przez ks. Bismarka god­
ności prezydenta ministerjum, lecz o ile 
możemy sądzić z poprzeduich artykułów

lazło miejsca dla gościa i kąt dla nie­
szczęśliwego....

Gościem najczęstszym a gościem pożą­
danym, bo wesołym i w złćj doli zaró­
wno jak w dobrćj, była cioteczna siostra 
Romanowskiego, bezdzietna wdowa pani 
Sintrerowa.

Kochała namiętnie Mieczysława, a on 
jćj miłość od siebie wzajemnością płacił... 
i gdy na wakacje do rodziców przyje 
żdzał, on i stara ciocia Singerowa wysi­
lali się, które więcćj pustot i swawoli do­
kona, i dumek brzmiał śmiechem od ra­
na do nocy.

Po śmierci Mieczysława prawie już nie 
wyjeżdżała z Żukowa.... Płakała za nim 
w sercu, ale wesołość nie opuszczała ją 
ani na chwilę....

Pewnego dnia we wrześniu roku 1865, 
zdrowiuteńka zbudziła się zrana i zadzwo­
niła na dziewczynkę wiejską, którą mia­
ła do swych usług.

Ta wbiegła, a widząc swoją panią si­
wą, starą, pomarszczoną i w nocnych przy 
borach, roześmiała się i rzekła:

— Jak też to jejmość zabawnie wyglą­
da! a mnie się śniło właśnie, że je jm o ś ć  
była taka śliczna, żem ją do ślubu ubie­
rała, że panicz nieboszczyk był drużbą, 
wesele tu się odbywało, a stary nasz ku­
charz gotował a gotował, że wszystkiego 
strasznie wiele b y ło ...

— Tak ci się śniło ? rzekła wesoło ciocia 
Singerowa.... Poczekajże, to pewno Pan

prasy liberalnćj, wiadomość ta zrobi bar­
dzo niemiłe wrażenie. Prasa liberalna 
prawie jednomyślnie twierdziła, że wyj­
ście ks. Bismarka z ministerstwa prus­
kiego w chwili obecnćj byłoby przed- 
wczesnem i wcale niepoźądanćm. Inte- 
resa zjednoczonych Niemiec wymagają 
jednolitćj polityki wewnętrznćj, a to nie 
da się wcale osiągnąć, przez odłączenie 
godności kanclerza od godności ministra- 
prezydenta pruskiego. Znając dobrze cha­
rakter ks. Bismarka nietrudno przewi­
dzieć, że pomiędzy nim i nowym prezy­
dentem pruskiego ministerstwa może 
przyjść do nieporozumienia. Przynajmnićj 
tego się obawiały dzienniki ekscentryczne, 
w oczekiwaniu kryzys ministerjalnćj.

Niebrakło nawet na przypuszczeniach, 
że Bismark, chcąc się pozbyć nie.uiłych 
sobie niektórych kolegów, umyślnie do­
prowadził do przesilenia ministtrjaluego.

To ostatnie przypuszczenie wydaje się 
nam dosyć nieprawdopodubnćm. Bismark 
posiada tyle wpływu i znaczenia, ź> nie 
potrzebował dla pozbycia się niektórych 
niemiłych sobie kolegów, uciekać się aż 
do kryzys ministerjalnćj. Owszem goto­
wi jesteśmy przypuścić, że powodem tćj 
dymisji muszą być jakieś piany reformy 
stosunków prusko-niemieckich.

Z drugićj strony znowu nie należy 
przypisywać ustąpienie ks. Bismarka in­
trygom stronnictwa feodalnego. Chociaż 
osobiste sympatje króla) pruskiego dla 
ks. Bismarka, jak twierdzą powsz chnie, 
nie odznaczają się zbyteczną szczerością, 
wątpimy jednak, aby wpływy, nawet 
najbl ź-izego otoczenia, zdołały w nim 
zachwiać, to mocne przekouanie, że Bis­
mark jest najpotrzebniejszym męż -n sta­
nu dla Pruso Niemiec. Lecz weak, tu nie 
chodzi o osobiste sympatje lub antypa- 
tje; względy czysto państwowe nie po­
zwoliłyby królowi powodować się wpły­
wami najbliższego otoczenia.

Konferencje miuistrów niemieck ch ma­
ją się zakończyć w ciągu bieżąc ^o ty­
godnia. Głównym przedmiotem na Ua oył 
projekt wygotowany w pruskićn mini­
sterstwie o reorganizacji sądowćj z u- 
względnieniem procedury w sprawach 
cywilnych. Ministrowie głównie chcą się 
porozumieć, o ile ze wzg ę iu  na ‘en pro­
jekt pruski, dałyby się odmienią sinie­
jące prawa w innych państwach niemiec­
kich. Na tych konferencjach dotychczas 
jeszcze nie było mowy o urządzeniu try­
bunału dla całych Niemiec, lecz niechy­
bnie kwestja ta będzie poruszoną w cią­
gu bieżącego tygodnia. Zapatrywania pod 
tym względem ministrów są nader różno. 
Jedni życzyliby sobie zorganizować ten 
trybunał na wzór francuzkiego sądu ka­
sacyjnego, inni znowu na podobieństwo 
pruskiego sądu apelacyjnego.

Projekt ów prawa o ślubach cywil­
nych został przyjęty w pruskićm mini­
sterstwie, lecz prawdopodobnie przed bo- 
żćm narodzeniem nie będzie wniesionym 
do sejmu. Za to projekt do prawą o 
nadużyciach władzy duchownćj ma przyjść 
przed zbliżąjącemi się ferjami pod obra­
dy sejmu, stosownie do życzenia księcia 
Bismarka. Członkowie izby de 
nych nie mają jednak chęci dc rozpo­
czynania obrad nad tym przeqoiiptcm 
przed boźćm narodzeniem, albowiem w* 
tym krótkim czasie niewiele dałoby się 
zrobić,

Rossja.
Opinja publiczna jest obecnie mocno 

zaniepokojona okólnikiem ministra oświe- 
eeuia, zapowiadającym niektóre -miany 
w ostatniej ustawie uniwersytecka 
1863. Okólnik ten nie jest świeżćj daty, 
został bowiem wydany w sierpniu r. b.; 
ale w Rossji wszystko zwykło się robić 
tak powoli, a nadto bywa otoczone taką 
tajemnicą, że publiczność do dziś dnia 
nie mogła zdać sobie sprawy z celu i 
zakresu zapowiedzianćj retormy i słu­
sznie, czy niesłusznie, żywi pod tym wzglę­
dem wielkie obawy, sądząc, że minister 
zamierza całkowite uchylenie rzeczonćj 
ustawy i zaprowadzenie w jćj miejsce no­
wćj, mnićj liberalnćj. Nie można się te­
mu dziwić. Jeżeli co, to szkolnictwo ulo- 
gało w Rossji tak nagłym i niedającym 
się często zrozumieć zmianom to na gor­
sze, to na lepsze, przebyło tyle najróżno­
rodniejszych i wręcz sobie przeciwnych 
kierunków, ie  społeczeństwo nigdy nie 
mogło się zorjentować w żadnym syste­
mie wychowania i przywykło lada chwila

Bóg ostrzegł mnie, że dziś albo jutro 
umrę....

I zmówiła pacierz i spisała testament 
jakby nigdy nic.... potem poszła oznajmić 
najspokojnićj staruszkom i pani Józefie 
S., że umrze do jutra, posłała po księ­
dza i już przy słabnących siłach odbyła 
spowiedź i przyjęła Sakrnmenta.... poczem 
położyła się do łóżka, pożegnała z wszyst­
kimi, i modląc się i coraz więcćj tracąc 
siły, najspokojnićj umarła....

W pięć dni po jćj pogrzebie, jeszcze 
nie wyszli z podziwienia swego Roma­
nowscy, sprawiali pogrzeb staremu ku­
charzowi.

Wychodząc z cmentarza staruszka Ro­
manowska wskazała miejsce pod drze­
wem mówiąc:

— Tutaj mnie wkrótce pochowacie.... 
a kopiąc dla mnie grób, wykopcie zaraz 
drugi dla mego Erazia, bo jemu po mnie 
niedługo żyć.

W tydzień pochowano panią Roma­
nowską, w dziesięć dni po nićj, męża jej 
owego Erazia.

W przeciągu trzech tygodni tedy, czte 
ry trumny starców, wywieziono z czter­
dziestoletniego dworku żukowskiego.

Pawet Sas.



ITHAJ z soboty 21 grudnia.

oczekiwać formalnych w szkolnictwie re ­
wolucji. Skutki, pochodzące z tak lekko­
myślnego, a nieraz umyślnie złośliwego 
traktowania tdj rzeczy przez rząd, były 
najgorsze. Wszystkie zakłady naukowe, 
od szkółki wiejskićj aż do uniwersytetu, 
żyły poniekąd z dnia na dzień, nietylko 
niepewne swoich programów, ale niewie- 
dzące; kiedy przyjdzie godzina ich śmier­
ci; ztąd nauka w Rossji nigdy nie mogła 
zakwitnąć; co gorsza, dobrych nauczy­
cieli i profesoiów było zawsze tak mało, 
że znaczny kontyngens tych ludzi trzeba 
było z zagranicy sprowadzać. Liberalniej- 
sze i bardzićj naukowy cel uwzględnia­
jące ustawy nie wiele się tu przydały, 
bo ich istnienie nie było tak długie, izby 
te ustawy mogły wydać trwałe owoce. 
Obecny stan nauki i nauczania również 
nie j"bst zadowaluiający; czytelnicy nasi 
pamiętają, w jakićm położeniu np. jest 
uniwersytet kazański, gdzie 52 katedr 
brakuje; to złe, chociaż w mniejszym 
daleko stopniu, podzielają z nim inne u- 
niwersytety. Przyczyny tego jest owa 
chwiejność rządu w sprawie szkolnictwa, 
tak iż wobec nićj marnieją najlepsze środ 
ki, których się on chwvta niekiedy dla 
podniesienia oświaty.-^Ustawa z r. 1863 
zapewniła niejakąś samodzielność uni­
wersytetom i rektor jest obieralny z gro­
na profesorów, i profesorowie nie są zmu 
szeni trzymać się narzuconych z góry 
programów w swoich wykładach; nadto 
dla zachęcenia młodzieży do pracy we 
wszy^kich uniwersytetach jest b, rdzo 
wiele^stypendjów prywatnych i rzędo­
wych. Ale społeczeństwo nie ufa dobrym 
chęciom rzędu i nie wierzy w trwałość 
najlepszego systemu szkolnictwa; mło­
dzież?'dlatego woli po ukończeniu uni­
wersytetu poświęcać się adwokaturze, lub 
innym zawodom, tylko nie pracy nauko- 
wćj. Otóż minister ogłasza w swoim o- 
kóluiku, że temu złemu pragnie zaradzić. 
W jak; sposób, to jeszcze niewiadomo; 
letfo^ijbliczność, nauczona doświadcze- 
idem, jest przekonana, że rzęd, wierny 
zawsze absolutyzmowi i systemowi mię- 
szania się we wszystko, ma zamiar ujęć 
uniwersytety w karby ścisłych przepisów 
tak co do zarzędu, jak  co do nauczania; 
że zamiast stosunkuwćj wolności zapanu­
je w Uniwersytetach stosowanie się do 
rządc ych programów nauczania. Czy te 
obawy sę uzasadnione, lub nie, w okól­
niku ministra nie ma na to wskazówek; 
ale publiczność jest w obecnym wypadku 
wiedziona wspomnieniami przeszłości, o- 
raz tym prędem reakcyjnym, któiy zwła­
szcza od r. 1866 nurtuje wewnętrznę po­
litykę rzędu w kwestjach nauki, literatury 
i prasy. Obostrzone przepisy co do wy­
dawnictwa, zakładania i utrzymywania 
drukarni i litografji i cięgle na porzędku 
dziennym będęce procesa prasowe, oraz 
kilka zajść w uniwersytetach, gdzie uczę- 
ca się młodzież najniesłusznićj pokrzyw- 
dzonę tała, tak usposobiły publiczność, 
że wszelkie zmiany, przez rzęd projekto­
wane w tćm, co nie dotyczy dobrobytu 
materjalnego, sę dziś w Rossji tłómaczu- 
ae zawsze ze złój styony tylko. A rze­
czony okólnik ministra właśnie, jakby 
na złość, nie wypowiada otwarcie, czego 
chce. !

Wiadomości z literatury i sztuki.
Bibljoteki teatralnej lwowskiśj, zeszyt IX .

wyszedł we Lwowie i zaw iera: 5-aktową ko- 
medję Aurelego U rbańskiego p. t. „A ktorka." 
N akład Zelm ana Igła. 1872.

Wieniec, nr. 99 zaw iera: Ram ułtow ie, po­
wieść współczesna J . I. Kraszewskiego (c. d.).
— Przegląd m uzyczny.— T anie kuchnie (c. d.).
—  U czta z epoki cesarstwa rzymskiego. — Bi- 
bljografja. — Oklaski, klaka, klakiery, k ry tyka 
sztuk teatralnych i artystów .

Kronika potoczna i rozmaitości.
Wykłady. —  Ju tro  w sobotę 21 grudnia od 

godz. 1 2 — 1 w południe, w muzeum techniczno-

przem ysłowćm odbędzie się piąty publiczny 
odczyt p. A. H. K irkora: „Pogląd na  dzieje
literatury  sąsiednich plem ion słow iańskich: I. 
Ruś litewska. II. Rossja. III. Czechy i M ora­
wa. IV. Łużyczanie. V. Serbow ie."

Manewra zimowe odbędą się pomiędzy 
Podgórzem  a W ieliczką dnia 21 b. m.

Znakomity dar dla pogorzelców jary-
CZOWSkich. — CeBarz F erdynand  uw zględnia­
jąc  prośbę kom itetu do niesienia pomocy po­
gorzelcom m iasta Jaryćzow a, nadesłał z Pragi 
3 0 0 0  zła. do podzielenia w równych częśc ach 
na  odbudow anie k oś-io ła , cerkwi i synagogi. 
A rcyks. K arol-Ludw ik ofiarował na odbudowa 
nie spalonego kościoła w Jaryczow ie 100 zła.

Teatr  amatorski w P r z e m y ś lu .— w  n ie­
dzielę dnia 22 grudnia , w Przem yślu , w sali 
pod „O patrznością," na dochód funduszu szkół 
ludowych, danćrn będzie przedstaw ienie arna 
to rsk ie: „Śluby panieńskie."

Grono profesorów akademji technicznej
we Lwowie mianowało i przedłożyło c. k. n a ­
m iestnictwu do zatw ierdzenia następujących 
asystentów : D la chemji ogólnej: Sokołowskiego 
z Krakowa, tłum acza chemji Roscoe, na pole­
cenie profesora Radziszewskiego. D la techno- 
logji chemicznćj: Sławika, zaszczytnie poleco 
nego przez p. H lasivetza, profesora szkoły po- 
litechnicznćj w W iedniu. D la jeom etrji wykreśl- 
nćj: M aryniaka, Lwowianina, d o p .łn iło n  studja 
w szkole politechnicznej w W iedniu. D la geo- 
dozji: Feliksa Kucharzewskiego, autora historji 
astrouom ji w Polsce i obecnie drukująećj się 
hydrauliki. D la inżynierji: J .  Słowikowskiego, 
zaszczytnie poleconego przez pp. F ied lera  i 
Culmanna, profesorów szkoły politechnicznćj 
w Zurychu.

We Lwowie tw orzy się towarzystwo pracy 
kobiet. P rojekt w yszedł z grona pań , p racu­
jących w zawodzie krawieckim i modniarskim. 
Jako  cel postawiono: popieranie przem ysłow e­
go w ykształcenia kobiet a zarazem wszelkich 
przedsiębiorstw  i zatrudnień, w których mogą 
kobiety brać udział.

Na gwiazdkę. — P an  H erz-Rodenau, c. k 
radca dworu, jak  w poprzednich latach, tak i 
w tym roku ofiarował na święta Bożego N aro­
dzenia dla dziatwy uczęszczającćj do szkoły 
ludowćj na dworcu kolei K arola Ludwika 
1000  zła. Za te pieniądze kupuje dyrekcja 
szkoły najrozm aitsze przedm ioty na podarunki 
gwiazdkowe i obdziela nimi w szystkich uczniów 
i uczennice.

Gorlice, 12 grudnia. — W  skromny, jed n ak ­
że szczery i rozrzewniający sposób, pożegnało 
grono nanczycielskie tutejszego powiatu pana 
Dembowskiego, kierownika szkoły głównćj gor- 
lickićj. Na wiadomość, że rada szkolna k ra­
jow a pow ołała go do sem inarjum nauczyciel­
skiego w Nowym Sączu, mimo kosztów i tr u ­
dów podróży, pośpieszono z różnych stron po­
wiatu, aby pa odjezdnćm uściskać dłoń uko­
chanego kolegi i tow arzysza prac na polu o- 
światy.

W iekiem i służbą najstarszy  nauczyciel pan 
Drzyzgiewicz z Ropy, w yrażając najprzód ra ­
dość z powodu spełnionych nadziei i życzeń 
powodzenia na nowćm stanowisku, skreślił na­
stępnie zasługi p. D ., jako  nauczyciela w n a ­
szym powiecie, i w imieniu ogółu w yraził żal 
że nas opuszcza.

N astępnie p .T rześniow ski z Szym barku, po­
dnosząc zasługi p. D. położone po zą szkołą 
d la oświaty ludowćj i nauczycielstwa, jako 
członek wydziału powiatowego i innych tow a­
rzystw , pożegnał go starodaw nym  zwyczajem: 
„K iedy nas opuszczasz bywaj zdrów a o p rzy ­
jaźn i naszćj dobrze mów. f a n  p .  w gorących 
podziękow ał kolegom wyrazach za tyle okaza 
nćj życzliwości i przyjacielskiego uczucia, na 
które, mówił, nigdy sobie nie zasłużył.

Ponieważ w tćj chwili wyczytano z dzienni­
ków, że ustawa szkolna w trzecićm czytaniu 
uchwaloną została przez sejm, przeto wniosło 
grono zebranych nauczycieli pierwszy toast na 
cześć referentów tćj sprawy: Majera, Czerkaw- 
skiego, Chrzanowskiego, Małeckiego i Staniała 
wa T arnow8kiego, a  drugi na cześć przyjaciół 
oświaty szkół ludowych powiatu tutejszego: 
Skroehowskiego właściciela dóbr R opy, ks. R a­
deckiego, plebana z Szym barku, C, Miłkow- 
Bkowskiego właściciela Gorlic i W illiga właści­
ciela Pagorzyny.

“StefatlBatory" Jan a  M atejki, znajdujący 
się obecnie w Peszcie, ma być, ja k  donosi Gaz.

N ar., przez publiczną subskrypcją całćj korony 
węgierskićj kupiony do muzeum artystycznego 
w Peszcie. Reform  pierwsza poruszyła myśl tę 
odzywając się do magnatów o nadsyłanie wię­
kszych datków pieniężnych. Czyżby ju ż  u nas 
nabycie rzeczonego obrazu w żaden sposób nie 
było moźliwem? Czyż utw ory genjalnego a rty ­
sty, które są dziś najw iększą chlubą narodu 
m ają koniecznie przechodzić w ręce cudzoziem ­
ców?

Sanna w Warszawie rozpoczęła się już 
we wtorek dnia 17 b. m.

Barytonista, pan M ieczysław Horbowski, 
p rzybył z Paryża do W arszawy.

Halkę Stanisław a M oniuszki przedstaw iono 
w W arszawie po raz sto pięćdziesiąty czwarty.

Pomnik dla Sobieskiego. — w W iedniu 
ja k  się dowiaduje Dzień. Pozn., wzniesiony bę­
dzie posag Jan a  Sobieskiego.

W akademji sztuk pięknych w Monachjum 
tego roku czterech Polaków otrzym ało medale, 
a mianowicie: pp. Chełmoński Józef, Marzyń- 
ski Ju lja n , Grabowski A lbert i Żmigrodzki 
Ludwik.

Dzwon z dział francuskich.—Z rozkazu 
cesarza W ilhelm a odlewają z 22 dział francus 
kich olbrzymi dzwo.i dla katedry kolońskićj.

Uniwersytety padewski i bonoński, w
których K opernik pobierał naukę, wyślą, w sk u ­
tek odezwy poznańskiego tow arzystw a przy ja­
ciół nauk, reprezentantów  swoich do Torunia, 
na uroczystość jubileuszu kopernikowskieg >, 
która się tam  odbędzie w lutym  przyszłego 
roku.

Teatr. — Dziś w sobotę 21 grudnia poraź 
czw arty: „Życie paryzkie," opera Buffo w 5 
a k tac h , libretto  pp. H . Meilbac i L . H alćvy, 
muzyka J . Offenbacha. — Chóry wzmocnione 
w spółudziałem amatorów. —  Z zawieszeniem 
abonam entu.

Spostrzeżenia meteorologiczne. — D nia
18 i 19 grudnia pochm urno; term om etr dnia
18 doszedł do -(-0 .8  od — 1.6 R., zaś dnia
19 do —  1.0 od — 3.2 R. B arom etr prawie 
bez ruchu ; rano o 6 dnia 20 stan jego był 
328 .94 , term om etru — 4 .2 R . W iatr północno- 
wschodni.

H O T E L  D REZD EŃ SK I. Przyjechali: W oj. 
kr. D zieduszycki wł. d. z Jezupola; Mieczysław 
Podczaski wł. d. z Pogorzye; Salamon Nacb- 
mias kup. z W ieduia; Marja M illjond z Czę­
stochowy; F ran . Keusch agent ze Lwow a; A l­
bina D unin wł. d., A nt. Zubrzycki ob., z G a­
licji; Ant. Złotnicki z żoną pułk. z Paryża.

H O TEL SASKI. Przyjechali: ks. F ran . P a ­
włowski scholastyk katedr, z Przem yśla; Edm. 
Zagórski wł. d. z Niegardowa: M ichał Naimski 
ob. ze Spytkowic; Jan  Gugl kup. z W iednia.

Wiadomości urzędowe.
—  M inister skarbu mianował radcę rachun­

kowego W ilhelm a T h i i r m a i in a ,  zastępcą n a ­
czelnika z tytułem  i charakterem  radcy skar­
bowego przy departam encie rachunkow ym  kra- 
jowćj dyrekcji skarbowćj we Lwowie.

Wyciąg z dziennika urzędowego Gazety
Rwowskićj z dnia 16 11 7  grudnia.

E d y k ta .  Lwowski sąd krajowy zauiadam ia 
Józefa  i Helenę Baroni o nakazie zap ła ty  580 
zła. na rzecz Chany Polturak, 580  zła. na 
rzecz Ch. Feldsteina i 4 0 0  zła. ną rzecz O. W. 
K urzera; kura to r dr. Czemeryński. — Stanisła- 
wowski sąd obw. zaw iadam ia H erza Kimelmana,
0 nakazie zap ła ty  319  zła. na rzecz H . Kin- 
dlera i 221 zła.; kurator dr. D w ernicki.— Sąd 
pow. w Kulikowie zawiadamia Kazim ierza W a ­
lewskiego, iż w K łodzie zm arła A lbertyna W a­
lewska nie sporządziw szy testam en tu ; kurator 
H enryk Berezowski,

L ic y t a c j e .  W  zarządzie dóbr skarbowych 
w P obrom ilu , dnia 31 grudn ia , celem sp rze­
daży materjałów tartaku  w Makowie, tudzież 
celem wydzierżawienia tartaku  w Starzaw ie.— 
W  sądzie kraj. w Krakowie dnia 21 stycznia i 
21 lutego, realność 1. 174, dz. I, tam że. — 
W  sądzie pow. w Starejsoli, dnia 16 stycznia
1 13 lutego, realność 1. 24 w Felsztynie.

K o n  k u r s a .  Posada ad junkta  przy przy są­
dzie pow. w ^abłotow ie. —  Siedem posad do­
zorców więziennych w Brygidkach we Lwowie. 
T rzy  posady akcesistów pocztow ych.— Posada 
aktuarjusza przy dyrekcji policji we Lwowie.

Gospodarstwo przemysł i  handel.
Dyrekcja galic. tow. kred. ziemskiego

podaje do powszechnćj w iadomości, że stopę 
procentow ą od wszelkich zaliczek na papiery 
wartościowe podnosi od dnia 1 stycznia 1873  
na 7 od sta.

Lwów 4 grudnia 1872.

Wiadomości 
z biura izby handlowo-przem. krakowskiej

o ta r g a c h  n a  B a ra n ie  i n a  K le p a rz u  
w dniu 19 i 20 grudnia.

Dowóz zboża na targ  wczorajszy na Baranie 
był niespodziewanie m ały, w ynosił zaledwie 
około 300  korcy. Ceny z powodu braku kup 
ców cokolwiek spadły.

P łacono za pszenicę 252  fnt. czerwoną 43 
do 52 , białą 4 6 — 54; żyto 233 fnt. 32 — 37 : 
jęczm ień 202 fnt. 24 — 2 8 ; owies 136 fnt. 13 
do 15 zł|>.

Ruch i obrót na dzisiejszym targu zbożowym 
na K l e p a r z u  były  nadzwyczaj słabe, co się 
oddaw na o tym czasie nie praktykow ało. Z ob­
cych kupców nie było nikogo na targu ; do Ga 
lieji zakupiono pew ną ilość ży ta  na miarę po 
8 25 — 8 50.

P łacono za pszenicę 170 ft. czerwoną 10 .20  
do 12.25, białą 12 — 13; żyto 160 ft. 8 .75  do 
9 .3 0 ; jęczmień 140 ft. 6 — 6 .5 0 ; owies 100 ft. 
3 .2 5 — 3.75 zła.

Innych produktów  nie dowieziono na targ. 
Znaczna ilość zboża leży na składach kolei, 
które przecież niewielki znajduje pokup.

GorllC6 17 grudnia. — Pszenica 6 .4 0 , żyto
5. — , jęczm ień 3 .40 , owies 1 .60 , ziemniaki 
1 .80 , siano 1 .80 , słoma 1 .50 , f t m ięsa 0 .14 , 
drzewo tw arde 7 .20 , miękkie 5 .60 .

Oświęcim 17 grudnia. —  Pszenica 6 .35 , 
żyto 5. — , jęczm ień 3 .3 0 , owies 2 .— , groch
6. — , bób 5 .— , ta tarka  3. — , proso 4. — , k u ­
kurydza 5 .80 , ziem niaki 1 .45 , rzepak 7, koni­
czyna 30 , siano 1 .90 , konicz 2 .40 , słoma 1.25, 
drzewo tw arde 8, miękkie 5 .80 , masa okowity 
0 .7 0 , m asła 1 .30.

RzeSZÓW 17 grudnia. — Pszenica 6.15 , 
żyto 4 .7 5 , jęczm ień 3 .50 , owies 1 .85, groch 5, 
fasola 6 .25 , ta ta rk a  3 .40 , proso 3 .75 , ziemniaki 
1 .70 , rzepak 6, koniczyny cen tnar 50 , słoma 
1.25, siano 1 .40 , drzewo tw arde 12, miękkie 9, 
okowita 0 .8 4 , kopa ja j 1 .50 , fun t m asła 0 .45 , 
mięsa 0.15>/2, cen tnar lnu 25, konopi 20, wy­
robnik bez wiktu dziennie 0 .4 0 .

Wieliczka 17 grudnia. —  Pszenica 6 .25 , 
żyto 5 .— , jęczm ień 4. — , owies 2. — , zie­
mniaki 1 .50 , siano 2, słom a 1.

Peszt 16 grudn. (Targ zboiowy.) — Dowóz 
zboża m ały, interes słaby. Cena pszenicy, ży­
ta , owsa i kukurydzy sta ła . Jęczm ień i proso 
mdło.

P łacono za pszenicę na  81 ft. 6 .55 , na 82 
ft. 6 .65 , na 83 ft. 6 .85 , na 84 ft. 7, na 85 ft. 
7 .15 , na 86 ft. 7 .25 , na 87 ft. 7 .35  za 100 ft. 
cłowyeh. Zyto utrzym uje się po dawnćj cenie, 
na 80 ft. 3 .90  — 4. Jęczm ień na 70 ft. po 2 .60  
do 2 .80 . Owies trzym a się w cenie, na 50  ft. 
1 -5 5 — 1.65. K ukurydza 3 15— 3 30 za 100 ft. 
cłowych. Proso 2 .80  — 8 10 zła.
Olćj 31 zła. za centnar. Spirytus 5 5 .50  zła.

Pow ietrze piękne.
Wrocław 16 grudnia. —  P łacono za psze­

nicę w miejscu na 88 ft. 273  sg r.; żyto na 
84 ft. 184 sg r.; owies na 50  ft. 132 srg r.; 
rzepak w miejscu 150  ft. bru tto  3 0 7 '/ 2 8gr- — 
Oleju centnar 2 2 tal.  Spirytus 100  stopni 
T rail, po 1 7 ‘V , 2 - I 8 ‘/ 4 tal.

Wiadomości telegraficzne.
Peszt 18 grudnia. W  izbie niższćj sej­

mu węgierskiego przyjętą, została cała u- 
etawa o poborze kontyngensu wojskowe­
go w r. 1873.

Zagrzeb 18 grudnia. Redaktor dzienni 
ka „O biór1* Mirko Hadwig został dziś 
po końcowćj rozprawie skazany za zbro­
dnię podburzania na 6miesięczny areszt 
i utratę 500 złr. z kaucji.

Berlin 18go grudnia. Książę następca 
tronu przepędzi całą zimę u wód w W ies­
baden, gdzie będzie używał kąpieli.

Petersburg 17 grudnia. Hr. Adlerberg, 
jenerał gubernator Finlandji, ustępuje ze
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swego urzędu a zastąpi go szef sztabu 
jeneralnego hr. Szuwałow.

Proces Nieczajewa będzie dalćj prowa­
dzony po świętach ruskich — Nieczajew 
wzbrania się wydać wspólników.

Przegląd polityczny.
W yższa izba rady państwa odbyła 

wczoraj posiedzenie, na którćm uchwa­
lono pobór podatków w pierwszym kwar­
tale roku przyszłego. Dziś jeszcze jedno 
posiedzenie, poczćm izba zostanie zam 
kniętą aż do stycznia.

O reformie wyborczćj wszystkie naro 
dowe organa mówią bardzo nieprzychyl­
nie, dzienniki czeskie szczególnie ;ą po 
tępiają. Co się tyczy zachowania się w 
tćj sprawie naszćj delegacji, Presse do­
wiaduje się , że pp. Zyblikiewicz i G o 
cboLski dali Lasserowi odmowna odpo­
wiedź na propozycje ministei-jalue.

Dzienniki pruskie przepełui..ne są me­
dytacjami nad przesileniem ministerjal 

ćm, właściwićj biamarknwskićm. Spener 
Z ‘g przyznaje się bez ogródki, że prze 
s lenie to jest tak niejasne co do zatma 
rów i dążności, ze dziś należy się jeszi-ze 
wstrzy m»ć od wszelkiego wyroku o tćm 
co za kilka dni dopiero moż ■ wyjść na 
jaw, jako rezultat przesilenia. Z rozmaitych 

świadczeń dziennikarskich j e d n o  tylko 
daje się tymczasem wywnioskować, Że Bis 
mark nie całkiem zrzeka się kierownic 
twa w ministerstwie, lecz owszem szuka 
takićj formy, któraby mu dozwoliła trzy 
mać w ręku wszystkie n ic i, na nic się 
nie narażając. O zrzeczeniu się przez B.# 
marka teki spraw zagranicznych całkiem 
juz nie ma mowy. National Zeitung w 
dość długim artykule wstępnym podnosi 
konieczność utworzenia jednolitego mini 
sterstwa, oraz daje do zrozumienia po­
trzebo rzeczywiście parlamentarnego rzą 
du. Brcsl. Ztg oświadcza, że chętnieby 
powitała samodzielne urządzenie wszyst 
kich organów rządu państwowego , gdyż 
widziałaby w tćm rękojmię, że reakcyjne 
wpływy prusactwa nie będą szkodliwie 
oddziaływać na Niemcy. Berlińska kore 
spondencja Times twierdzi zuowu, że Bis- 
markowi głównie o to chodzi, iżby za 
pewnił swojemu stanowisku w pruskićm 
ministerstwie większą niezależność od mi­
nistrów wydziałowych.

Ordynacja powiatowa otrzymała sank­
cję k o ro n y ; wykonanie jćj ma być po­
wierzone nie komisjom m ięszanym , jak  
przy wykonaniu regulaminu o podatku 
gruntowym, Lcz prezydjom rządowym.

We Francji po ostatnich dniach burzli­
wych, nastąpiła chwilowa cisza. Komisja 
trzydziestu, w którćj spoczywa dziś punkt 
ciężkości sytuacji, okazuje pojednawcze 
usposobienie, zapewne przez wdzięczuość, 
że Tbiers traktował niedawno republika­
nów w duchu prawicy i zd»;e się przy­
chylać do polityki orędzia. jkazuje się 
to z tego, że komitet tćj komisji zgadza 
się w zasadzie na utworzenie drugićj iz­
by. Republikanom nie chodzi wiele o tę 
izbę, lecz przystają w tym punkcie na 
życzenia Thiersa jedynie dlatego, aby go 
nie rozdrażniać, do esego tćm mnićj ma­
ją powodów, że jego mowa w komisji 
trzydziestu całkiem ich zadowolniła. P i­
sma legitymistów nazywają tę mowę dru- 
gićm wydaniem orędzia, tćm lepićj dla 
prezydenta.

Izba włoska na posiedzeniu 16 b. m. 
wybrała komitet, który weźmie pod o- 
>rady projekt do prawa o korporacjach 
religijnych. Poselstwo włoskie w Berlinie 
a niemieckie w Rzymie zostały podnie­
sione do godności ambasady, — co każe 
wnosić o dobrych stosunkach obu rz ą ­
dów.

Słychać, że gabinet angielski oświad­
czył, iż wkrótce będzie mógł zwrócić u 
wagę mocarstw europejskich na kwestję 
następstwa tronu w Turcji. Gdyby zmia­
na porządku następstwa zasługiwała na 
baczność, Anglja zaproponowałaby wte­
dy krok wspólny dla naradzenia się w 
Konstantynopolu o trudnościach, jakieby 
z owćj zmiany mogły wyniknąć dla pań­
stwa Ottomańskiego, a następnie dla ca- 
ićj Europy. Wiadomo, że sułtan nie cie­
szy się dobrćm zdrowiem, troskliwość 
zatem Anglji nie jest w tym względzie 
niewczesną.

Times o f India pisze: „Nie ma już po­
wodów, aby wątpić, że oddział wojska 
rossyjskiego, kilka miesięcy temu wypra­
wiwszy się od morza Kaspijskiego ku Chi- 
nie, poniósł ciężką klęskę. Rząd indyj­
ski otrzymał o tein, jak mówią, urzędo 
wą wiadomość, ale woli o całćj spr«wie 
zachowywać milczenie11. Przeciwnie Bom- 
iay-Gazette twierdzi, że rząd nic o tym 
wypadku nie wie. Bardzo być może, że 
wiadomość Times-of India  nie jest iuućm 
tylko „pium desidenum11.

Ostatnie telegramy.
Wiedeń 20 gmdnia. Cesarz odwiedził 

wczoraj prizydenta ministrów ks. A d o l f a  
Auersperga w własnćm jego biurze.

Bern 19 giudma. Rada stanów zgodzi 
ła się na uchwałę rady uarodowći, do­
tyczącą przyjęcia budżetu na r. 1873, 
zbadania c/.yuuości szwajcarskiego biu a 
statystycznego, tudzież reorganizacji za 
rządu przyborów wojennych i prowadze­
nia rachunków.

Wersal 18 trudnią. Prezydent Thiers 
będzie od d. 22 b. m. do 5 stycznia mie­
s z k a ł w Paryżu.

W edług „Ajencji Havasau dowodzi 
dalszy przebieg posiedzenia komisji oChu, 
że pojednawcze usposobienie coraz więk 
sze czyni postępy. Od kilku dni poja­
wiają się już liczni posłowie z prawego 
środka i z prawicy na recepcjach wie­
czornych u prezydenta rzeczy pospolitćj. 
Zdaje się, że ostatnie głosowanie zgro­
madzenia nar. znacznie ochłodziło zapał 
petycyjny.

Wersal 20 grudnia. (Czwartkowe po­
siedzenie zgromadzenia uan dowego.) Dal­
szy ciąg obrad budzetowycn. Larochette 
cofnął interpelację swoją w sprawie piel­
grzymek odprawianych do Lourdes. Wnie­

siony przez W o ł o w s k i e g o  p 
do ustawy względem zaprowadzerl_ 
korespondencyjnych przyjęto.

Berlin 19 grud. (Posiedzenie ia&y p< 
selskićj). Minister handlu przedstawi 
wielki projekt do ustawy o kolejach zela 
znych, mający na celu: 1. Zaprowadzę
nie bezpośredniego związku między Eya 
kuhnen a Metzem. Dotąd wybudowam 
dopiero hnję piowadzącą z Eydkubuei 
do Berlina i z Diedeuhofen do Metzu 
dobudować jeszcze trzeba linję prown 
dzącą z Berlina do Wetzlaru na StMberg 
i E-chwege. Linję kolejową z Wetzlaru 
do Lohnstein także juz ukończono. Ko­
szta budowy In ji ber.iósku-wetzlarski< < 
wyuiosą 50 miljotiów, na budowę res? 
limj trz-b» bi dzie pióez tego 20. .50 r  
talarów ; 2. B idowę 'llu ji h«na»k< 
bi-rski.j; 3. Lmji godelheim sko-1 
skićj i godelhcimsko ottb>- g n-kić. 
Walui-rsko-doi-imuuckić;; 5 lim b  
hauowerst ić ; 6. Z Saaro U ke . do 
kircheiij 7 Dokończenie bud wy i 
»k*ćj koh-i łączącćt. Koszta p iefu  
wam na budowę tych kolei «yin 
101 920 000 talarów, d lój na 2 3
3 m (jony a na pomnożenie taboiu 9 i
jo o o w  ta la ró w .

Na interpelu j  B dy w sprawie ie
ry k c j i  bu tik u , p  e z y d e n t b a n k u  o d p o ­

w iad a , Ze b a n k  U lep o czy m ł d o tą d  Ź .d- 
ty cb  re s try k i-y j w e k s lo w y c h  i nie U m a­

w ia ż a d n y c h  p o z y c z e k , r k  ro  te  ty lk o  
p rzed st* .w ia ią  d o s ta te c z n e  b ez j iccz i u s iw o ; 
w sz y s tk o  in n e  p o le g a  a lb o  n a  u iew iad o  
m o śc i a lb o  n a  z ł o ś l w y i h  w y m y s ła c h .

Nie odrzucono żaduego weselu dlate­
go, że znajdował się na nim podpis za­
łożyciela, ale tak zwanych weksli kredv 
towych i bankowych nie można dysk 
tow ać, jeżeli się nie chce szkodzić wta 
snćj firmie i obiegowi pieniędzy.

L ic z b a  te g o  ro d z a iu  w e k s li z w ię k sz y ł 
s ię  w o s ta tn ic h  c z a s a c h  n a d z w y c z a jn  . ^ 
T e ra ź n ie js z e  p rz e s ile u ie  u s ta ło b y  skor< 
by u s ta ły  d a ls z e  „ z a k ła d a n ia 11 i d a ls i 
w p ła ty . W e k s le  k i ó tk o te rm in o w e  b y w a ją  
d y s k o n to w a n e . P r e z y d e n t  b a n k u  u w aża  
o s ta tn ie  sp ra w o z d a n ie  b a n k o w e  z a  b a r  
d zo  p o m y ś ln e . JSuraę b a n k n o tó w  b ę d v 
c y c h  w o b ie g u  p o k ry w a  z a w sz e  je szcze  
5 8 Vi%  k ru s z c u .

Z portf lu wekslowego 170 miljonów 
ma być w 4 tygodniach wypłacone 8U— 
90 miljonów. Wszystko to jes t tak po- 
myśloćm, że nie ma banku, któryby do- 
stateczniejsze miał fundusze niż pruski. 
Podniesione w wrześniu dyskonto dzia­
łało jako przestroga, zrazu skuteczna, 
późuićj jednak przebrzmiała ona wśród 
manji do zakładania banków. W obec- 
nćm położeniu na nic się nie przyda dal­
sze dyskontowanie, gdyż bankowi nie u- 
bywa kruszcu, ale owszem prawie nad­
miernie przybywa.

Z początkiem nowego roku zyska się 
znowu wiele zasobów obiegowych, a mia­
nowicie 28—30 miljonów pożyczki zwiaz- 
kowćj i 30 miljonów dywidendy. Jeszcz 
większe podwyższenie dyskonta szkód 
łoby tylko zdrowemu obiegowi, nie za 
założycielom.

Londyn 20 grudnia. Sąd przysięgłyc 
skazał 5 robotników gazowych, którz 
należeli do zmowy, za usiłowaoe zastit 
szenia dyrektora zakładu gazowego, n 
rok roboty przymusowćj.

Z Konstantynopola donoszą, że unn 
ster skarbu zaprzeczył urzędownie, ja 
by istniał zamiar unifikacji długów pan 
stwnwych.

Madryt 20 grudnia. Senat uchwalił ju 
stanowczo wyposażenie dla duchowień 
stwa. Kortezy odroczyły swe posiedzeń 
% powodu przeBileuia ministerjalnego 
Echegaray obejmuje tekę ministra akc. 
bu, Becera robót publicznych, Mosquerra 
osad.

Kursa. — W ie d e ń  20 grudnia,god.
Srebro 108.80.— Akcje aredyt. 331 7. 
Lombaroy 188.—.— Losy z r. 1860 — . 
Losy 1864 r. 142.25 — A ^ j e  tranko-aus- 
131.—.—  N a p o le o n y ? ” -. — Akcje ki
galic. Karola Ludwika -28 5 0 .—  Akcje 
kolei lwowsko-caerniow. 1 5 2 — . — Akcje 
kolei północno - wachodmćj 156 —. — 
Akcje banko związkowego (Veremsbank) 
214 50.— Renta w srebrze — .— .— Oblig"" 
mdemn. galicyjskie 76 —.— Akcje banku 
wiedeńsk. dla obrotu ogólneg< 248 —. 
Akcje anglo-banku 318.75.— Akci* kolei 
rząd. 331.—. — Akcje kol. siedm. 175 
Akcje kol. Rudolfa 167 50. —  Tramw 
338.—.— Akcje banku budowy 190 7 5 --̂ k. 
Akcje kolei wschodnići 133 50 — Akcj«| 
banko anglo węg. 101.— — Unionbank 
265 50. — Lob* tuieckie 77 20 — Li sy 
węg. prem. 100.50 — Akcje kolei boguji. 
— — . — Ak -n- kol. E żbieti 2 4 5 — — 
Akcje kolei północno zachodu. 21150 — 
Akcje franco-hungnria 102.—. — Ogólny 
austriacki bank 354.—. — Akcje nowc-go
w ie d e ń s k i tg o  t o w .  Tramway — .— .

R- dsktor i wydawca: dr. Ludwik Gumę. -• 
Rcd»»tor odp w icdzialny 8 ta»  G-ali. h>>ww *.

Podajem y do wiadomości, ze  listy ZaSlaWr 
tow arzystw a kredytow ego »iem»ki>go wyło* 
wane, jako tćż  kupony od we/elkic-li listów t' > 
towarzystwa d n;H 3 j  n ,b. p ła tne , ju ż  z d u n  
dzisiejszym w ypłacam y.

B lau  i  Epstein  w K raków ’ -

( j y  a d e a ł a  n e . ;
Główną wygraną

rozpoczyna się najl piśj Nowy rok. Najp 
szym spusobem i najtaniej osiągnąć to m o i .  

jeżeli się nabędzie udział k a n t O i  U WyDU 
a istrjaek iego  przrm yslowego banku , dav 
Edwarda Fiirsta, gdzie ju z  zrubiuuo
wiele głów nych wygranych. Bliższe sz zogo 
w dzisiejszćm drugostrouućm  ogłoszeniu.

Do dzisiejszego num eru do łacz i 
P rospek t na P rzegląd  wystawy powsze- b 
w iedeńskićj, w zakresie przedm iotów rolnic! 
i przem ysłu rolniczego, Zygm. Jaroszewski!



KRAJ z soboty 21 grudnia.
La»‘-.-sr*V

. 3276.

Celem prowizorycznego nadania o- 
próinionej posady lekarza miejskie­
go za roczną remuneracyą 200 złr. a. 
w. rozpisuje się niniejszem konkurs.

O tę posadę ubiegać się mogą do­
ktorowie medycyny i chirurgowie.

P od an ia  należy w nieść w p rost do  
urzędu 'iteiszego najdalej do  końca  
grudnia 1872.

?'agistrat m iasta 384i(t-3)
Rzęs,. w dnia 1 grudnia 1872.

W  m u  F a m a

dzisław. Cieszkowskiemu,
ir .wi Madycyny fakultetu  paryskiego

W TARNOWIE,

PODZIĘKOWANIE.
O walet syn nas* jed y n ak  zachorował na an- 

ę , w e z w a lin y  dwóch lekarzy  ordynujących, a 
<ciego dc konsilium , lecz pomimo wszelkich 

zjibmgów i s.’tnki lekarskiej w dniu trzecim cho­
roby odstapó lekarze ordynujący syna naszego, 
jako  ju ż  nie do wyleczenia.

Z rizp acaen i, usłuchaliśm y rady ludzi dobrze 
nam życzących, wezwaliśmy Ciebie Zacny MęŹU i 
Twej to  s ta ra n n o ś c i  i su m ienności zaw dzięczam y , 
żz syn nasz , na  śm eró  osadzony — żyje i jes t 
zdrów zupełnie. ►

Nie będąc w stanie inaczej wynagrodzić Twych 
*>mdów Dobrodzieju nasz, racz przyjąć od nas * 
g łębi serca pochodzące publiczne podziękowanie i 
zapewni, nie dozgonnej wdzięczności.

T an "  18 grudnia 1872 r.
Marya i Mateusz Bigo.*891

R ń l  7 0 h n U f  wszelki i największy, usuwa 
’-J U l  i o U U W  natychm iast i trwale sławny 

j I T O B T ,  gdy nie pomaga już żaden śro- 
-,.k . Flaszeczka cent. 36 i GO. — Dalej cent. 60 

1 złr. w. a.

Esencya na loki i kędziory: 

P A L M A
/  Krakowie w aptece E. Stockmsra. 3766(4-6)

Księgarnia J. CZECHA w Krakowie
przyjm uje do N. R. 1873 r. zamówieni- na dzieło 

ś. p.

WINCENTEGO POLA
ped tytułem

Tragedy a Myśliwska
z 4i- drzeworytam i i portretem  autora.

C ena 2  ta la r .
Dzieło to wyjdzie z początkiem  roku 1873 na­

kładem  J . K. Żupańskiego.

Galicyjski Zakład Kredytowy Ziemski
(G aliz ische  Boden C red it-A n sta ltj 

W  K R A K O W I E
na mony §. ó ustępu 5 Statutów zatwierdzonych dnia 2 maja 1872 do 1. 5 ,lóó  i regulaminu zatwierdzonego reskryptem wysokiego 

a. k. ministerstwa spraw wewnętrznych z dnia 16 września 1872 r. do 1. 12674

o t w o r z y ł

w gmachu „Banku Galicyjskiego dla Haudlu i Przemysłu"
w Rynku pod nr. 19 na dole

KASĘ WKŁADKOWA
która przyjmować będzie za książeczkami wkładkowemi wszelkie wkładki 
pieniężne począwszy od 1 złr. i opłacać od takowych procent w stosunku

5% od sta rocznie.
Oprocentowauie wkładek rozpoczyna sio następnego dnia po złożeniu. — Złożono wkładki do wysokości 300 złr. zwracają 

sie za okazaniem książeczki wkładkowej bez poprzedniego wypowiedzenia. — Z końcem każdego kwartału narosłe procenta przypi­
sują sie do kapitału dla dalszego oprocentowania.

DYREKCJA.

Na 40 ciągnień rocznie.
3  
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gra sie kwitami udziało-

•-.i { > . r v V *  .

SUCHOTY
n o  M wyleczone.

Dowodzi tego książka, która właśnie 
wyszła w VIII. wydaniu, a którćj za­
wdzięcza już wiele tysięcy ludzi powrót 
do Życia. Sposób ieczeuia je3t dla ka­
żdego jasno i zrozumiale opisany przez
M. AUERBACH’A.

Leczenie proste, nader tanie, w szę­
dzie wykonalne, skutek niechybny.

Dostać można za przesłana gotówkę 
1 talara 5 srgr. — 2 flor. — 4 franki 
40 centim. n

J. V. Albert a
M o n a c h iu m , M a x im il ia n s s tr a s s e ,

8856(3 7) N r. 3 7 .

BmH Bs P o tw ie rd zo n e  I zezw olone p rz e z  m in is te rs tw a  k ilku  p ań stw  
I n a d e r  zach w alo n e  p rzez  w iele powag le k a rsk ic h

Braci Leder’ów

a iczn e z

s

C e n a  z a  s z t u k ę  2 5  c t .  a w . ,  z a  4  s z tu k i w  I p a c z c e  8 0  c t .  a w .

IV ajnowszy wyrób eleganckićj farm acyi, odznacza się w i e lk ą  t a n i o ś c i ą ,  a co 
na) ..‘a ż n i t j -za jeszcze tćm , że nader korzystny jego skład z sam ych olt-jkowych i bal-am i- 

- iznyeh cz- i; ponieważ zaś jeszcze ściśle przestrzegano tego, żeby bynajm niej nie dodawać 
tadnvch s o l i ,  przeto bez porów nania ma pierwszeństwo przed wszystkiomi dawniejszem i i 
d o -  iflmi kokosowemi i inem i m ydłam i, które są ja k  najw iecćj przesycone solami i dla tego 
szkoe.iw e, balsamiczne mydło z olejku orz-chowego je s t z tego względu najskuteczniejszym  
średe em na chropow ata, popadana żó tą  skórę na tw arzy i rekach — i może być ja k  n a j­
lepiej polecane, osobliwie niew iastom  1 dzieciom  mającym delikatną p łeć, jak o  naj.stósowniej- 
sze do .‘-zymania i zachowania zdrow ej, b i a ł ś j , d e lik a tn ś]  i m iękkiej sk ó ry , tego rn 
dnego w arunku piękności i zdrowia.

B rac i' L eder’ów B alsam iczn e  m ydło z o lejku  o rzechow ego  jes t opa­
l a n e  w roiożow ych etykietach z diukiem  czarnym ; każda sztuka i paczka za­
pieczętow ana sa pieczątką kształtu  tu  znajdującego się po powyższych cenach.

2779 9-12)
S -rzed a ją  w KRAKOW IE tylko panowie JOZEF JAHN, w R ynku Głównym —
I DYK apt. pod „B arankiem " M ały R ynek; — JOZEF TRAUCZYNSKI, apt. pod

Gu-wnym R ynku — jak o  tćż : W Białej p. Edw ard Kogler — w Bełzie p. A. W . Grot, —- 
BÓbrce apt. p. K. Miedlicki — w Brodach p. Edw ard L iszka aptek. — w Brzeźanach 

jan  B. Fadenhecht — w BnCzaCZU p. A. Kercel i Karol F r. Popowicz — w Bochni p. Pa- 
w ł  Niedzielski — w Czerniowcach p. Ignacy Schnirch — w Drohobyczu p. J- Rosenheim  — 
'• Gorlicach p. W alery  Rogawski apt. — Karol v. C halbazany — w Gródku p. Tom aszew ­

ski np.. — w Grv*- -ie p Alojzy M uszyński — w Jarosław iu  p. Rohm apt. — w Ja ssac h  
p. M ichał Neum an - w Kołomyi p. K. L aden — w Krośnie p. A. Krzysztoforski — we 
Lwcw- i pp. J .  F . K ..in a  wdowa et Rissler, p. Zygm unt R ucker apt., p. apt. Jak ó b  Reiser, 
p. apt. J a k fh  Piepes i pan P io tr Mikolasch — w M onasterzyskach p. J- LipschUtz — w Ml- 
kulińcach p. Stanisław  Miedlicki — w Nadwornej p. W ładysł. Dziembowski apt. — w No- 
wym Sączu p. Ignacy G arau — w Przem yślu p. Edw ard M achulski w Przew orsku p. r  e- 
liks ' .ski apt. — w Radowcach pan K arol Teichm anu — w Rzeszowie pan Ignacy 
8cha *Jp. — w Sanoku p. J . Zarowicz — w Sam borze p. Antoni Krom er — w Sędzi 
8Z0W e J a n  K ow nacki— w Skałac ie  p. T. D ziem bow ski— w Sokalu p. A. W. Grot
w Stanisław ow ie p. Ferd . Stccher apt. (dawnićj Tom anek) i p. apt. Adolf Beil. w Sere 

>  D em pniak — w Suczawie p. J .  Szymonomicz — w Tarnowie p. W . T . A. W ielo-
dr.li, — iy Tarnopolu pan A. Morawetz i pan W al. Stachiewicz — w W adowicach nan ł . 

Foltin — w Zaleszczykach pan Jó zef K o d reb sk i— w Złoczowie p. Fadenhecht — w Zołkwi

ciągnienie numerów 
31 grudnia 1872 
G łów na w y g ra n a  
ta la ró w  2 0 .0 0 0 .

SPÓŁKI GIER
ss wyclągniętemi losami seryj,

które dla tego

SflF* xxxixsssŝ . -wygrać?. ^

Można u nas przystąpić za przesłaniem  pierwszój ra ty  i należytości stęplow śj, 
dópoki losów wystarczy. Sprzedajem y takfe udziały w raz Z wynadgrodzeniem za w ygraną 
za los sery i po następujących niskich cenach.

I. na 20 ^loSÓW 2 r - 1833 Z 2-ma losami 8eryi w 30 miesięcznych ratach ń fl. 8
i stempel fl, 2.55 cent. — Ciągnienia num erów 1 m arca 1873 r. —
Główna w ygrana fl. 220.000 ż łr.

II. na 100 Brunszwickich losów z 4m a losami sery i w 25 
m iesieeznych ra tach  a  fl. 10 i stempel fl. 2.55 ct,

III. na 60  Brunszwickich losów Z 1 losem seryi w 25 m ie­
sięcznych ratach k fl. 6 i stempel 99 kr. 

rv . na’ 40  Brunszwickich losów z I losem seryi w 25 m ie­
sięcznych ra tach  ń fl, 4 i stempel 68 cent.

V. na 20 Brunszwickich losów z I losem seryi w 25 mie­
sięcznych ratach k fl. 2 i stem pel 37 cent.

Sprzedajemy także udziały
na najbliższe ciągnienia:

A. Na 20 LOSÓW Kredytowych w 24 m iesięcznych ratach a fl. 10 i stempel fl. 2.55. — 
Ciągnienie 1 stycznia. — Główna w ygrana fi. 200.000.

B. Na 20 LOSÓW Tureckich W 21 m iesięcznych ratach a fl. 6 i stempel 99 cent. — 
Ciągnienie l  lutego. — Główna w ygrana franków  300 ÓOO.

Zam awiać i raty  upłacać m ożna przekazam i pocztowemi.— Podczas upłaty  gra się 
na w szystk ie c iągnienia, a po spłaaeniu wszystkich la t  otrzym uje się przy J. ’/ ,  losu z r. 
1839, przy II. pięć Bru-szw ickich losów, przy III. trzy  Brunszwickie losy. przy IV. dwa 
Brunszwickie losy, przy V. jeden Brunszwicki los, potem przy A, I Kredytowy los, i pr*y 
B. I tu reck i los w oryginale. — W ygrane w ypłaca się zaraz.

KANTOR WYMIANY
Austryackiego Banku Przemysłowego

dawnićj
E D W A R D A  P t i R S T A .

(Przedruków się nie płaci.) 3879(1-4)

i je#2C2e wielka^Bczba a fl. 60.000, 50?000, 40.000, 30.000 itd*
wemi naszćj

SpółKi gry A.,
między 18 uczestnikami po 2 i  ćwierćrocznych rat ś  fl. 6. — Ta ulubiona spółka zawiera
wszystkie istniejące w Austryi pożyczkowe losy państwowe i prywatne,

ssa które rozdziela się gotówkę według kursu między uczestników po zupełnój spłacie 
rat. Należytośó steplowa na dowód wynosi na wszystkie raty cent. 99.'mr Zaraz przy złożeniu

pierwszój ćwlerćrooznej raty 6 zł. a. w. gra się  ju i na najb liższe  c iąg n ien ia
losów kredytowych

ii Stycznia tudzież, rentowych assygnat miasta Como, losów Tryesteńsklch z r. 1854
i reg u lacy i Dunaju tego  sam ego  dn ia , losów  In sb ru ck ieh  3 s ty c z n ia  itd, itd.

Na spó łk i g ry  i k w i ty  ratow e zrobiono u r a s  
Główną wygraną na los z r. 1839 dnia 1 września 1871 roku.

I główna wygrana na los z r. 1864 dnia 1 września 1872 roku. 
K A N T O R  W Y M I A N Y

Austryackiego Banku Przemysłowego
dawnićj

Edwarda Fiirsta,
Wiedeń, Plac Szczepański (Stephansplatz) Nr. 1.

(Przedruków się nie płaci). 3883(3-8)
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WIKTOR
Korona"

Folt
p. Resic Barbag

Zaleszczykai
bag — w Źlurawnie pan Władysław Postępski.

Auslr. Towarzystwo
l i c e  do wynajęcia powozy (fiakry).

poleca się P. T. publiczności

do dostarczenia pięknie urządzonych powozów, nieliczbowanych 
fiakrów i ekwipaźów w każdej porze roku.

Towarzystwo stara się mieć zawsze dostateczną liczbę pięknych, silnych koni, tu- 
I dzież gustownych i lekkich powozów wszelkiego gatunku do jazdy na wesela, bale, pogrze- 
I by, w s rawaćh prywatnych, do przejażdżek i podróży w towarzystwie, a jednak po tań-
I Szych cenacb niż ktokolwiek inny dostarczać może.

Dla tego przedpłata wynosi:
na rok za ekwipaż 3300 fl. w. a .,  za fiakier 2800 fl. w. a.
na  pół roku „  170') „  „  „  „  „  1400 „  „  „

na miesiąc „  300 „  „  „  „  „  250 „  ■ „  „

ua tydzień „ 8 6 „ „ „ „  „ 7 Q „ „ „
na dzień „ 16 . . .  .  .  12 „ „ „ 3862(2-6)
u a  pół dnia „ 10 . . .  .  „

Na żądanie daje się także służbę wf liberyi lub boz nićj.
Słudzy nie mają prawa żądać wynadgrodzenia lub napitkowogo.

Pośrednicy otrzymują stósowną prowizyę.
Zamówienia przyjmuje:

X. Giselastrasse 4. DyreKcya.
(Przedruków się nie płaci.)

ooooooooooooooooooo
Pierniki Toruńskie.

Na wielostronne zapytywania, sprowadziłem P i e r n i k i  os T o ­
r u n i a ,  , rówuież jak w przeszłym roku.

Otrzymałem także wielki transport Z z t l o s t w e l c  dla dzieci, mnó­
stwo rozmaitych K o M y o a l E ó w ,  piękny wybór E t a f t ó w  
na kanwie.

Zapas t r a e w l k ó w  1  p z t n t o l l l  f l l o o w y o ł i .
W szystko to po nizkich cenach.

T Sobolewski
w Krakowie przy ul. Floryańskiej obok hotelu pod „Różą*.

3890(1-3) Filcowe Obówie.

oooooooooooooooooooooooo

V i e n n e .  I .
pour les arts industriels 

’la.n.lrengn.isse S, au prem ier.

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson et de Smyrnę,
Veloutes et Moquettes.

Rideaux tulles brodćs, Cretonnes, Velours, Reps de laiue
couleurs antiques.

Spścialite de broderies et applications artistiques, Tapisseries des Gobelins.
Cuirs de Cordoue, papiers imitation cuir, papiers peints, 

Ceramique pour panneaux et lambris,
Faiences pour salles de bains et oarrelage-

Entree libre des magasins.
Wybór w materyach na meble, w kobiercach, haftach i fajansach

Największa rzetelność kupiecka i artystyczny gust. 3765(7-78)
X . F l a n k e n e a a a e  S , n a  i ó m  p i ę t r z e .

Envoi Franco d’echantillons en province.

BANK GALICYJSKI
dla

F. ROTfltC Dom Bankowy 
i Wekslarski

Sumienne i prędkie wykonanie wszelkich poleceń w sprawach 
bankowych, giełdowych i wymiany pieniędzy.

Konsorcyum prolongacyjne ma na celu. żeby gotówka pieniężna ciągle pokryta odpowiedniemi papierami wartościowemi
T zynosiła ile możności największą korzyść, a była zabezpieczona od wszelkich 8trat na kursach..

i 6%  1 za 30-dniowóm wypowiedzeniem 3
Wkładki od 20 fl. do góry przynoszą 7%  i na rok „ 60 „ * ^

! 8%  I n

2 Handlu i Przemysłu w Krakowie
wypłacać będzie począwszy od d. 2-go stycznia 1873 r. 

tytułem zaliczki na dywidendę za rok 1872

•  W T  za kupon płatny I-go stycznia 1873 r.
Z  od swych akcyj Zakładowych (z wpłatą a. w. 80 złr.) . . .  z ł r  4  a

od swych Akcyj Pierwszeństwa (na a. w. 100 złr. wpłaconych)
złr. 5 et. xv.

w stosunku 5%  °d wpłaconego kapitału.

Wypłatę tych kuponów uskuteczniać będą: 

w KRAKOWIE: Kasa Banku,
we LW OW IE: Filia c. k. uprz. austr. Zakładu Kredyt, dla 

Handlu i Przemysłu, 
w BERLINIE: PP. G. MUller & Comp.
W W IEDNIU: ces. król. uprzywil. austr. Bank Związkowy 

^  (Vereinsbank)
J  Kraków, d. 16 Grudnia 1872 r.

90 : 8883(1-3) Dyrekcya.

W drukarni „Kraju* pod saraądam 8t. Gralickowakiago.


